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CzyWPN 
byt kiedyś 
dziewiczą paszczą?
cz. I —  d o  roku 1939

C z ło w ie k  na terenie obecnego  W ie l­
ko p o lsk ie g o  Parku N a ro d o w e g o  p o ja ­
w i ł się na sta le po  co fn ię c iu  się lą do- 
lo d u  t j.  ok. 12 0 0 0  la t tem u, jeśli, o czy ­
w iśc ie , pom in ąć ło w c ó w -z b ie ra c z y  
z okresu o s ta tn ie g o  in te rg lac ja łu  (ok. 
5 5 0 0 0  la t p.n.e. —  starszy p a le o lit), 
k tó rych  ś lady zna lez iono  na S taro łęce 
w  Poznaniu. S zczegó ln ie  liczne ś lady 
by to w a n ia  cz ło w ie ka  spotyka się w  d o ­
lin ie  W arty, na m ie jscach w zn ies ionych  
(na w yd m a ch  nad je z io ra m i), czego

W  35 ROCZNICĘ 
UTW ORZENIA 
W IELKOPOLSKIEGO 
PARKU NARODOWEGO

W bieżącym roku mija 35 rocznica u tw o­
rzenia Wielkopolskiego Parku Narodowego. 
Jak każdy jubileusz tak i ten skłania do 
refleksji. Zastanawiamy się nad tym, co już 
jest za nami, co się zmieniło, jakie są per­
spektywy na przyszłość.

Wielkopolski Park Narodowy utworzony 
został 16 IV 1957 roku w  głównej mierze dla 
ochrony krajobrazu polodowcowego wraz 
z istniejącą przyrodą. Na tym niewielkim 
obszarze występują wszystkie formy chara­
kterystyczne dla takiego krajobrazu: moreny, 
ozy (wydłużone wały ziemne przypomi­
nające nasypy kolejowe), drumliny (bo- 
chenkowate pagórki), rynny polodowcowe,

W  numerze:
♦  Ustawa o ochronie przyrody
♦  C zy W P N  byt dziewiczą puszczą
♦  Dokąd po benzynę
♦  Puszczykowskie świątki

11 kwietnia 1992 roku pod H onorowym  Patronatem  dr. inż. W łodzim ierza  
Łęckiego —  W ojewody Poznańskiego, odbędą się obchody 35 rocznicy utw orzenia  
Wielkopolskiego P arku  Narodowego.

W program ie m.in.:
—  Msza św. w  kościele para fia ln ym  w  Puszczykow ie  —  godz. 8.30 

(ul. Kościelna),
—  uroczystość główna (przem ów ienia okolicznościowe, wręczenie odznaczeń  

i wyróżnień) —  Ośrodek Szkoleniowo-W ypoczynkowy L asów  Państw ow ych  
(ul. A dam a W odziczki 3),

—  posadzenie m odrzew ia polskiego na cześć Twórcy WPN  —  Prof. dr. A dam a  
Wodziczki,

—  otw arcie w ysta w y  fotograficznej w Muzeum P rzyrodn iczym  WPN.
Do w zięcia  udzia łu  w  uroczystościach zaprasza ją:

prof. dr hab. R ysza rd  Siwecki m gr inż. A dam  K aczm arek
Przewodniczący Rady Parku Dyrektor Wielkopolskiego Parku Narodowego
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Sprawa 
oczyszczalni ścieków
ciąg dalszy

U ch w a łą  z dn ia  5 g rudn ia  1991 roku Rada M ie jska 
zobow iąza ła  Zarząd M iasta  do  w ystąp ien ia  d o  W o je w o d y  
Poznańskiego z w n io sk ie m  o przekazanie na w łasność  m ias­
ta P uszczykow a ja ko  m ien ie  kom una lne  g ru n tó w  o  p o w ie rz ­
chn i 46  8 8 0  m 2, przeznaczonych pod  b u d o w ę  oczyszczaln i 
ś c ie kó w  d la m iasta P uszczykow a i m iasta i g m in y  M osina , 
zap isanych w  K w  64  303 .

In fo rm u je m y w  ślad za w yw ia d e m  udz ie lonym  GP przez 
dyrektora  inż. Szkudlarza, że przedstaw ic ie le  obu  gm in  z g o ­
dn ie  w n io sku ją  o  kom una lizac ję  tych  dzia łek S karbu Państ­
w a  ja ko  w sp ó łw ła sn o ść  g m in  P uszczykow a i M o s in y  w  czę­
ściach ró w n ych . W  sp raw ie  te j zaw arto  porozum ien ie , k tóre 
w  dn iu  2 4  lu te g o  b r zaakcep tow a ła  Rada M ie jska. Treść 
porozum ien ia  zam ieszczam y pon iżej.

M ias to  P u szczykow o n ie  bierze udzia łu  w  realizacji I e tapu 
in w es tyc ji oczyszcza ln i śc ie ków , zastrzegajac sob ie  p raw o  
w sp ó łd e cyd o w a n ia  w  zakresie lo ka lizac ji in w estyc ji.

S tw ierdzenie, że koszt rea lizac ji osobne j oczyszczaln i 
śc ie ków  będzie w iększy  niż 30%  udzia łu  P uszczykow a w e 
w sp ó ln e j oczyszczaln i n ie b y ł „c h o c h lik ie m  d ruka rsk im ”  
Gazety. In teresując się kosztam i realizacji te j in w e s tyc ji 
po ró w n a liśm y  dane —  koszty  w sp ó ln e j (bez kana lizac ji) 
z kosztam i od rębne j —  b io rąc  pod  uw agę  w ie lko ść  zrzutu 
śc ie ków  d la  Puszczykow a, w ynoszącą  20 0  I na dob ę  je d ­
nego m ieszkańca oraz w ie lko ść  śc ie ków  ze S zp ita la K o le jo ­
w ego . W ysta rczy zatem  p o ró w n a ć  koszt b u d o w y  d la  1 m3
2 ° ' ertam i, o  k tó rych  pisze „E c h o ”  w  num erze 3. Zam iesz­
czona w  num erze 2 6 /2 7  relacja z Rady M ie jsk ie j m ogła  
zostać odebrana ja ko  w y p o w ie d ź  p. Burm istrza a n ie ja ko  
relacja redakcji —  za n ieszczęśliw e s fo rm u ło w a n ie  przep­
raszamy, zapraszając d o  p o lem ik i o  kosztach.

Redakcja

WIOSNA
rzypominam o wiosennej kuracji roślinnej, która powinna 

rwać 2-6 tygodni, aby wyrównać w naszym organizmie witami- ny, Których brak zwykłe na wiosnę odczuwamy. Jako pierwsza 
Po aze się pokrzywa wszystkim znana choćby dlatego, że przy

0 tyku parzy. Jest to cudowny lek, nie tylko dla ludzi, ale także 
a Zwierząt. Wychylające się główki ścinamy całe, myjemy

w ciepłej wodzie, siekamy nożem na desce i kładziemy na 
posmarowaną kromkę chleba. Później pokaże się mniszek po- 
F  ? le 2wany  mleczem. Z  młodych liści mniszka sporządza się 
ar zo dobrą sałatkę u nas prawie wcale nie stosowaną. We 

Włoszech, Niemczech, wczesną wiosną je  się tylko 
Sa ^  2 tych roślin. Przyprawiamy je  wedle własnego pomysłu,

1 szczypiorek, majonez, jajko, parę kropli maggi, oliwę, 
tak jak  sałatę głowiastą.

Anton in a  W iśniew ska

Porozumienie
zawarte dnia 19 lutego 1992 r. w Mosinie pomiędzy 
Zarządem Gminy Puszczykowo reprezentowanym 
przez Burmistrza — Janusza Napierałę 

a 
Zarządem Gminy Mosina reprezentowanym przez 
Burmistrza — Bogdana Robakowskiego, o treści na­
stępującej:

§ 1

U w zg lę dn ia jąc  treść n o ta tk i z dn ia  2 3 .0 1 .1 9 9 2  r. sporządzo­
nej w  Urzędzie W o je w ó d zk im  w  Poznaniu, s tron y  zgod n ie  
w n io sku ją  do  W o je w o d y  P oznańskiego o kom una lizac ję  
d w ó c h  dzia łek Skarbu P aństw a o  łączne j po w ie rzch n i 
4 .5 6 .0 4  ha, p o ło żo n ych  w  ob ręb ie  N iw k i G m iny  P uszczyko­
w o , oznaczonych  nr geodezy jnym  1 09 3  i 1 15 0  i zap isanych 
w  księdze w ieczys te j P a ń s tw o w e g o  B iura  N o ta ria lneg o  
w  Poznaniu pod  n r K w  64 .303 , ja k o  w sp ó łw ła sn o ść  gm in  
P u szczykow o i M os ina  w  częściach rów nych .

§ 2

S trony  w n io sku ją , by z u w a g i na charakter przeznaczenia 
działek, zarządcą n ie ru chom ośc i była G m ina M osina , bez 
praw a żądania w yn ag rodzen ia  z ty tu łu  sp ra w o w a n ia  za­
rządu.
Ze sp ra w o w a n e g o  zarządu w sp ó ln e j n ie ru chm o śc i G m ina 
M os ina  w in n a  składać sp raw o zdan ie  raz d o  roku na kon iec  
roku ka lendarzow ego,

i  3

S trony  zg o d n ie  w n oszą  o  w y łączen ie  up ra w n ie n ia  zn iesien ia  
w sp ó łw ła sn o śc i n ie ru chom ośc i na okres la t p ięc iu  z tym , że 
s tron y  przed u p ływ em  zastrzeżonego te rm in u  zobo w ią zne  są 
d o  przed łużen ia  te rm in u  na dalsze p ięć la t oraz do  p o n o w ie ­
nia dalszego przedłużenia.

5 4

S trony  zgod n ie  pos tanaw ia ją , że na w sp ó ln e j n ie ru chom ośc i 
rea lizow ana będzie in w estyc ja  —  b u d o w a  oczyszcza ln i śc ie ­
k ó w  d la  gm in  P u szczykow o i M osina , k tó re j inw esto rem  
będzie G m ina M osina .

§ 5

Realizację I e tapu  in w e s tyc ji oczyszczaln i ś c ie kó w  w  ram ach 
przy ję tych  założeń te c h n iczn o -e ko n o m iczn ych  pow ierza się 
w  decyz jach  i rozw iązan iach  te ch n iczn ych  G m in ie  M osina 
z tym , że w  zakresie lo ka lizac ji in w e s tyc ji G m ina  Pusz­
czyko w o  zastrzega sob ie  p raw o  w sp ó łd e cyd o w a n ia .

§ 6

P ożytki i inne  p rzychody  oraz w y d a tk i i c iężary zw iązane 
z oczyszczaln ią śc ie kó w  przypada ją  w s p ó łw ła śc ic ie lo m  n ie ­
ruchom ośc i w  s tosunku  d o  w ie lko śc i u d z ia łó w  w  realizacji 
in w e s tyc ji us ta lonym  w  te rm in ie  późn ie jszym  w  odrębnym  
porozum ie n iu . P orozum ien ie  to  okreś li ró w n ież  w a run k i 
realizacji in w es tyc ji.
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W 35 ROCZNICĘ UTWORZENIA WPN
Dokończenia ze strony 1

w y d m y  i jeziora. Pod w zg lędem  b o g a c­
tw a  przyrody i fo rm  p o lo d o w c o w y c h  
żadna oko lica  W ie lko p o lsk i n ie  d o ró w ­
nu je  W ie lko p o lsk ie m u  P a rkow i N a ro ­
dow e m u . M im o , że gospodarka pruska 
w  ub ieg łym  w ie ku  d o p ro w a d z iła  d o  
znacznego zniekszta łcen ia  dz is ie jszego 
d rzew ostanu  Parku, dążąc d o  u tw o rz e ­
nia je d n o g a tu n k o w y c h  b o ró w  sosno ­
w ych , m ożem y tu  jeszcze spo tkać  n ie ­
zw yk le  cenne fra g m e n ty  lasu na tu ra l­
nego lu b  o  składzie bardzo zb liżonym  
d o  natu ra lnego . N a jcenn ie jszym  p rzy­
kładem  tak ieg o  lasu jest d rzew ostan 
d ę b o w o -g ra b o w y  na p o łu d n io w o -z a ­
c h o d n im  b rzeg jj jez io ra  G óreckiego , 
ch ro n io n y  ja ko  rezerwat śc is ły  o n a ­
z w ie  „G ra b in a ” , o p o w ie rzch n i 7,99 
ha.

N iestety, ok. 70%  p o w ie rzch n i Parku 
pokry te j je s t d rzew ostanam i s o s n o w y ­
m i, m im o  że siedliska w  w iększości 
charakterystyczne są dla la sów  liśc ias­
tych  i m ieszanych, g łó w n ie  d ę b o w ych . 
D rzew ostany W P N  ju ż  od  daw na  w y ­
m agały  p rze b u d o w y  uw zg lęd n ia jące j 
w  zakładanych up raw ach  duży  udzia ł 
ta k ich  g a tu n k ó w  ja k  dąb , grab, ja w o r, 
lipa i inne. Jedn ocześn ie  w yso k i w ie k  
rębności d la  sosny, czy li w ie k , w  k tó ­
rym  w o ln o  ściąć d rzew o , b y ł w  parku 
bardzo w yso k i i w y n o s ił 1 8 0 -2 0 0  lat, 
g d y  np. w  lasach gospodarczych  
8 0 -1 0 0  lat. D w ieśc ie  la t d la  sosny to  
praktyczn ie  gran ica  fiz jo lo g iczn e g o  
obum ie ran ia . Z  d rug ie j je d n a k  s tron y  
należy s tw ie rdz ić , że ty lk o  w  W P N  m o ­
żna b y ło  spo tkać tak  m ajesta tyczne s o ­
sny, w zb udza jace  p o d z iw  w szys tk ich  
odw ied za jących  Park. Leśn icy m ie li 
w ię c  bardzo pow ażny  p rob lem  —  jak 
p rzeprow adz ić  p rzebud ow ę  d rz e w o ­
stanów , k iedy  każda w yc in ka  d rzew  
spotyka ła  sie z ostrą k ry tyką  społeczną. 
Sytuacja  w y ja śn iła  się sama, n ieste ty  
w  bardzo d ram atycznych  w a run kach . 
W  la tach 1 9 7 9 -8 2  w  d rzew ostanach 
sosno w ych  W ie lko p o lsk ie g o  Parku 
N a rod ow eg o  w ys tą p iła  gradacja b ru d ­
n icy  m niszki p o w o d u ją c  bardzo duże 
zniszczenia. Szkody b y ły  tym  w iększe, 
że w  tym  sam ym  czasie panow a ła  s u ­
sza, co  d o d a tk w o  o s łab ia ło  rosnące na 
n ie w ła śc iw ym  s ied lisku sędz iw e  sosny. 
W yko rzys tu jąc  „sp rzy ja ja cą ”  sytuację , 
od razu p rzys tą p ion o  d o  p rzebud ow y. 
Na o d n a w ia n ych  p o w ie rzch n ia ch  za­
kładane up ra w y  sk ła da ły  się g łó w n ie  
z dębu i in nych  dom ie szkow ych  g a tu n ­
k ó w  liśc iastych. D o dziś o d n o w io n o  
ju ż  w  ten  sposób  w ie le  d z ies ią tków  
hek ta rów  zn iszczonych pow ie rzchn i. 
Dla zape w n ien ia  c ią g ło śc i w  d o s ta ­

Budynek Dyrekcji WPN przy ul. Wysokiej

w a ch  n iezbędnych  sadzonek oraz m a­
te ria łu  sadze n iow ego  w yso k ie j klasy, 
za łożono  na teren ie  Parku w  J a ro s ła w ­
cu szkółkę leśną o  p o w ie rzch n i p raw ie
6 hek ta rów . N iestety, za łożyć upraw ę 
to  je dno , a w yp ro w a d z ić  ją  d o  s tad ium  
przyna jm n ie j m łode go  lasu, je s t n ie ­
zw yk le  trud nym  zadaniem . Żyzne s ie d ­
liska W P N  szybko  u legają zachw asz­
czeniu trzc inn ik iem . P o nad to  g a tu n k i 
liśc iaste są chę tn ie  zgryzane przez 
zw ierzęta lęśne, g łó w n ie  przez sarny 
i je len ie , k tó rych  je s t w  Parku zby t dużo  
w  s tosunku  d o  bazy poka rm ow e j. 
U trzym an ie  up ra w y  leśnej w ym aga  jak 
w id a ć  w ie lu  w y s iłk ó w  i za b ie g ó w  ze 
s tron y  p ra c o w n ik ó w  W P N . Je d n o cze ­
śnie W ie lko p o lsk i Park N a ro d o w y  za- 
grażony jest w ie lo m a  in n ym i n e g a ty w ­
nym i czynn ikam i. C o roku spada na 
d rzew o stan y W P N  k ilkadz ies ią t to n  p y ­
łó w , a m ie jscam i na w e t ponad  100  t o n /  
/  km 2/  rok, przy norm ie 40  to n /  km 2/  rok. 
D ochodzą  do  tego  em isje  tru jących  
ga zó w  tak ich  ja k  S 0 2, N 0 2, flu o r, k tó ­
rych  stężenie na tym  obszarze ró w n ież  
przekracza dopuszcza lne  norm y.

W ie lko p o lsk i Park N a ro d o w y  jest 
także zagrożony hałasem , k tó ry  m oże­
m y p od z ie lić  na d ro g o w y , k o le jo w y  
i lo tn iczy . Teren W P N  pop rzec inany 
jest licznym i szlakam i k o m u n ik a c y jn y ­
m i łączącym i Poznań z in n ym i m ie j­
scow ośc iam i. Poziom  hałasu na d ro ­
gach uza leżn iony jest od natężenia ru ­
chu, rodza ju  p o ja zd ó w  i naw ie rzchn i 
d ro g o w e j. W ie lko p o lsk i Park N a ro d o ­
w y  ch ro n io n y  jest norm ą 35  dB . W a r­
tość  ta przekroczona jest p raw ie  na

Fot. D. Zawistowski

w szystk ich  o d c inkach  dróg . D la p rzy­
kładu, na szosie K o m orn ik i-S tęszew , 
gdzie  natężenie ruchu  w y n o s i ponad
10  tys. p o ja zd ó w  na dobę, w ym aga ną  
norm ę os iągam y w  o d le g ło śc i 300  
m od  d rog i. Hałas przy in n ych  d rogach  
osiąga pod o b n e  w a rtośc i. W  obręb ie  
W P N  zna jdu ją  się d w ie  lin ie  ko le jow e : 
P o znań -W o lsz tyn  i P o znań -W roc ław  
z odga łęz ien iem  do  O sow e j G óry. N a j­
bardzie j obc iążona  je s t lin ia  Po- 
zn a ń -W ro c ła w , któ rą  ku rsu je  ponad 
120  p o c ią g ó w  dz ienn ie  em itu ją c  hałas
o  poz iom ie  7 2  dB , c o  oznacza, żę w y ­
m agany norm ą poz iom  natężenia ha ła ­
su os iagany je s t w  o d leg łośc i 1 ,5 km 
od  to ró w . Nad Parkiem  przebiega także 
koryta rz p o w ie trzn y  ko m u n ika c ji lo tn i­
czej. Jeże li d o liczyć  d o  te g o  ścieki 
sp ływ a jące  do  w ó d  Parku oraz n ie ko n ­
tro lo w a n y  ruch tu rys tyczny, okaże się, 
że to  nap raw dę cud , iż W ie lkop lsk i 
Park N a ro d o w y  p rze trw a ł ty le  lat.

A  przecież ten  zakątek un ika lne j 
p rzyrody m us im y starać się zacho w ać 
nie ty lk o  dla nas, ale przede w szys tk im  
d la p rzyszłych poko leń . W ym agać to  
będzie n iezw yk le  duże go  w y s iłk u  ze 
s tron y  s łużb Parku, lo ka ln ych  w ładz  
adm in is tracy jnych , oraz w szys tk ich  
odw ied za jących  ten  teren. Zw iązane 
je s t to  przede w szys tk im  ze z rozum ie­
n iem  m ie jscow eg o  spo łeczeństw a  o 
kon iecznośc i o ch ro n y  tego , co  jeszcze 
zosta ło , te g o  co  je s t naszym  w sp ó ln ym  
bagactw em . N iestety, w ie le  przedsię­
w z ię ć  Parku spo tyka  się z n iezrozum ia ­
łym  opo rem  spo łeczeństw a , tak  ja kby  
teren W P N  m ia ł nam  służyć ty lk o  dzisiaj,
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a co będzie ju tro , co  zo s ta w im y  w  spa­
dku przyszłym  poko len iom , n ie ma żad­
nego znaczenia. N ie są respektow ane 
zakazy w ja zd u  d o  lasu po jazdam i sa­
m o ch o d o w ym i, system a tyczn ie  n isz­
czone są o b ie k ty  i urządzenia tu ry s ­
tyczne: tab lice , znaki d rogow e , kosze 
na śm ieci, og rodzen ia . Bez zg o d y  W PN  
pow sta je  w ie le  zak ładów  rzem ieś ln i­
czych, ferm  kurzych, d o m k ó w  rekrea­
cy jn ych  itp . W  zeszłym  roku odd a n o  do 
dyspozyc ji zw iedza jących  d w ie  stacje 
tu rystyczne  —  w  P uszczykow ie  i w  
O sow ej Górze. M ożna  w  n ich  o d p o ­
cząć, coś zjeść, p o d z iw ia ć  otaczajacą 
przyrodę. Jedn ocześn ie  z um ieszczo­
nych tam  ta b lic -m a p  m ożna zapoznać 
się z  regu lam inem  Parku oraz trasam i 
w ycieczek p ieszych po  na jc iekaw szych 
zakątkach W P N . N ieste ty , ju ż  dzis ia j 
zniszczone są ogrodzen ia , uszkodzone 
szalety, kosze. O dnaw ian ie  i nap raw y 
urządzeń tu rys tycznych  kosztu ją  Park 
każdego roku w ie le  m ilio n ó w  z ło tych . 
Ja k  w ia d o m o , budże t państw a  je s t c o ­
raz skrom nie jszy, a w  zw iązku  z tym  
do tac je  dla p a rkó w  n a ro d o w ych  coraz 
m niejsze. W o b e c  coraz m nie jszych za­
so b ó w  fin a n so w ych , a w zrasta jących 
potrzeb, W P N  próbu je  zdob yć  przyna j­
m nie j część ś ro d kó w  w ła sn ym i in ic ja ­
tyw am i. W  zw iązku  z tym , że z końcem  
1991 roku w yg as ła  um o w a  dzierżaw na 
PZW  na u ży tkow a n ie  jez io ra  W ito b e l- 
skiego. Łódzko-D ym aczew skiego i Cho- 
J^ęcickiego, od b ieżącego roku ze zw o ­
lenia na w ę d ko w a n ie  na jez io rach : Ja - 
ros ław ieck im  i C hom ę c ick im  w y d a w a - 
pe będą przez D yrekc ję  W P N , a na 
jeziorze W ito b e lsk im  i Ł ó d zko -D ym a - 
czew skim  w  Zarzadzie O kręgu PZW 
w  doznan iu , ul. Ś w . M arc in  3 0  oraz 
w  S tan icy Koła PZW  „G ru n w a ld ”  
w  Łodzi.

W ędkow an ie  przez ca ły  sezon, tj.  od 
i .05. br. d o  30.11 br. będzie kosz tow a - 
P 500  tys ięcy z ło tych  na jez iorach: 

W itobe lsk im  i Łó d zko -D ym a cze w sk im  
oraz 250  tys ięcy  z ło tych  na jez iorach: 
Ja ros ła w ie ck im  i C h om ę c ick im . O czy­
w iśc ie , m ożna w y k u p ić  tańsze zezw o- 
!®nia na okres krótszy, np. 14  lu b  
' d n io w y , a na w e t na jeden dzień. Ju ż  
dzis ia j s łychać g łosy  ja k ie  to  n iesam o­
w ite  k w o ty  żąda D yrekc ja  Parku od 
w ędkarzy. W  s tosunku  d o  d o c h o d ó w  
przecię tnego obyw a te la , je s t to  kw o ta  
być może w ysoka , ale przecież n ik t nie 
m usi w y k u p ić  od razu zezw o len ia  na 
ca ły  sezon w ędkarsk i. W  s tosunku  do  
potrzeb Parku jest to  na p e w n o  kw o ta  
n iew ie lka . P onadto , n ie  je s t to  n ic  n o ­
w e go , n ic  d z iw n e g o  w ym yś lo n e g o  
przez W PN . Na ca łym  św iec ie  parki 
narodow e pob iera ją  o p ła ty  za w sze lk ie  
us ług i o fe row an e  na sw o ich  obsza­
rach. Pobierane są o p ła ty  za w stęp , za 
p rzew odnika , k tó re go  park daje o b o ­
w ią zko w o  każdej zb io ro w e j w ycieczce, 
także za w ę d ko w a n ie , film o w a n ie , f o ­
to g ra fo w a n ie  itp . I są to  k w o ty  bardzo

w yso k ie , s ięgające n ie je d n o kro tn ie  s u ­
m y k ilkuse t d o la ró w  i w ięce j. R ów n ież  
w  p o lsk ich  parkach n a ro d o w ych  w o ­
bec po trzeby zd o b yw a n ia  ś ro d kó w  f i ­
nan sow ych  na utrzym anie  i ro zw ó j pa r­
ku, pob ierane są o p ła ty  w  różnych p o ­
staciach . P ła tny jest w s tę p  d o  B ia ło ­
w iesk ie go  Parku N a rod ow eg o , o s ta t­
n io  także do  Tatrzańskiego i B ieszcza­
dzkiego. W  Bieszczadzkim  Parku N a ro ­
d o w ym  trzeba d o d a tk w o  p łac ić  za f i l ­
m ow an ie  te re n ó w  Parku. N iek tó re  p a ­
rk i lo ka lizu ją  na sw o ich  obrzeżach pola 
b iw a ko w e , schron iska tu rystyczne, 
k tó re  też są p łatne. I n ik t n ie  ma o to  
pretensji, ty lk o  uw aża to  za rzecz z u ­
pe łn ie  norm alną. Ś rodk i p ien iężne zd o ­
byte  w  ten  sposób przeznaczone są na 
utrzym anie  w  należyte j czystośc i szla­
k ó w  tu rys tycznych , na restaurację, 
konse rw ac ję  i ro zb u d o w ę  urządzeń tu ­
rystycznych , czy li na utrzym anie  tego

w szys tk iego , co  s łuży do  przy jem nego 
spędzenia czasu na teren ie  Parku.

N iew yk luczone , że i na te ren ie  W ie l­
kopo lsk ie go  Parku N a rod ow eg o  w  n a j­
b liższym  czasie zostaną w yko rzys tane  
dośw iad czen ia  in n ych  pa rków . B yć 
m oże będzie to  p ła tn y  w stęp , o b o w ią z ­
k o w i d o  każdej zb iorcze j w yc ieczk i p ła ­
tn i p rzew o dn icy . T ru d n o  w  te j c h w ili 
dać jednoznaczną odpow iedź na pow yż­
sze pytan ia . J e d n o  je s t pew ne  —  W ie l­
kopo lsk i Park N a ro d o w y  je s t naszym 
w sp ó lnym  dobrem , naszym ogó lnona ro ­
d o w ym  bog actw em . N iech każdy z nas 
w  m iarę s w o ic h  m o ż liw o śc i i um ie ję t­
nośc i d o ło ży  w sze lk ich  starań, aby to  
b o g a c tw o  p rze trw a ło  dla przyszłych 
poko leń . P am ięta jm y o  tym  przed z b li­
ża jącym  się sezonem  tu rys tycznym , 
w  tym  ju b ile u szo w ym  35 roku is tn ien ia  
W ie lko p o lsk ie g o  Parku N a rod ow eg o .

Ja n  W yczyński
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ŁYŻKA DZIEGCIU
Podsumowanie 35 lat prawnego istnienia Wielkopolskiego Parku Narodowego wypada 

bez wątpienia pozytywnie. Przez ów  dość już długi okres Park trafił do świadomości 
społecznej, a nauczanie w  szkołach, wycieczki i dość licznie ukazujące się publikacje 
spopularyzowały ten teren. W tej chw ili jest on uważany za najcenniejszy pod względem 
przyrodniczym fragment Wielkopolski, którym wypada się chlubić i pokazywać przyjezdnym 
z innych stron.

Tak wygląda to  od strony „ideologicznej". A co z praktyką? Czy przekonanie o konieczno­
ści ochrony cennych obszarów wywołu je pożądane skutki w  zakresie czynów? W  jakim 
stopniu szczytne cele, które legły u podstaw rozporządzenia o utworzeniu WPN, zostały 
zrealizowane?

Trzeba, niestety, stwierdzić, że przyroda terenów parkowych jest dziś w  o wiele gorszym 
stanie, niż przed 35 laty. Oczywiście w p ływ  na to  mają głównie czynniki zewnętrzne 
i ogólnie zła ochrona środowiska w  ostatnim okresie, a w  zakresie zanieczyszczenia 
powietrza nawet mająca przyczyny poza naszym krajem. Sporo jednak grzechów ma 
miejscowe przyczyny.

Sąsiedztwo WPN jakby niewiele obchodziło gospodarzy i mieszkańców terenów przyleg­
łych. Świadczy o tym intensywne budowanie najróżniejszych obiektów mieszkaniowych 
i produkcyjnych, wśród których rozległa zabudowa jednorodzinna nie należy wcale do 
najmniej uciążliwych. A wspaniały element wysokościowy w  postaci komina w  Mosinie? 
Czy też głośno zgłaszane przez tutejsze samorządy postulaty rozwoju przemysłu jako pomysł 
na ożywienie gospodarki w  tym rejonie? O ile jeszcze działalność budowlaną, choć 
częściowo da się ująć w  karby, to  nie można mieć żadnego wpływu na to, co z nowych 
i starych dom ów spływa w  formie ścieków czy ulatuje jako spaliny —  brak przecież 
w  okolicy oczyszczalni ścieków i czystych ekologicznie kotłowni.

Dyrekcja WPN ma, niestety, nikły w p ływ  na to, co dzieje się wokół, a i to  było do 
niedawna ograniczane przez wszechwładny tzw. czynnik polityczny. Trzeba stwierdzić, że 
nawet gdyby działalność ingerencyjna ze strony zarządu Parku została zintensyfikowana, to 
wobec braku funduszy i ludzi możliwość jej wyegzekwowania nadal pozostałaby w  sferze 
marzeń.

Działań Dyrekcji i Rady Parku również nie da się uznać za w  pełni odpowiadające 
potrzebom. Nie stworzono przecież skutecznego systemu ochrony lasów przed dewastacją
—  funkcja Strażnika WPN w  praktyce nie istnieje. Efektywność usuwania zagrożeń 
biologicznych skutecznie sprawdzono w  czasie inwazji brudnicy mniszki —  wskutek zbyt 
późnego podjęcia radykalnych działań lasy Parku wyglądają dziś gorzej niż okolicznych 
nadleśnictw. Co dało wydzielenie aż 17 rezerwatów ścisłych? —  tereny mające być 
najbardziej chronione jakby zatracały swą wartość szybciej niż inne.

A wycinka drzew w  Parku? Trwa od dawna, co można sprawdzić choćby w  Roczniku 
Statystycznym, dopiero jednak zastosowanie zrębów zupełnych wyw oła ło oburzenie społe­
czeństwa. Pielęgnacja pozostawionych drzewostanów też przysparza sporo wątpliwości. 
Park nie ma wykwalifikowanych ludzi, a pracownicy wypożyczeni z Lasów Państwowych 
pracę tutaj potraktowali jako „fuchę", którą trzeba jak najszybciej wykonać. Efekt —  „w y ­
czyszczone" oddziały wyglądają jak po przejściu tornada, o zniszczeniu stanowiska brekini 
nie wspominając.

Także działalność gospodarzy WPN na rzecz przyzwyczajenia społeczeństwa do za­
chowań zgodnych z wymogami ochrony pozostawia wiele do życzenia. Co zrobiono 
w  zakresie uporządkowania ruchu samochodowego i przygotowania odpowiednich parkin­
gów? Dlaczego nie wydziela się stref, gdzie poruszanie byłoby możliwe tylko za pomocą 
własnych mięśni? Dlaczego tutejsze szlaki piesze są gorzej oznakowane niż w  innych 
parkach narodowych i brak na nich choćby minimalnego zagospodarowania (nie licząc 
wybudowanych w  ub. r. dwóch miejsc do odpoczynku)? Czemu leśnikom wadzą wycieczki 
konne po terenie WPN? Przed laty widziałem na własne oczy, że w  telewizyjnym Zwierzyńcu 
ówczesny wicedyrektor Parku pokazał młodzieży, jak się jeździ „gazikiem" po duktach 
zupełnie do tego nie przygotowanych a na rezerwatowym Jez. Góreckim gon ił motorówką 
wyrostków pływających na pontonie. Wątpię, czy takie działania przekonały kogoś do 
konieczności prawidłowego zachowania się w  czasie leśnych wycieczek.

Czy można mieć nadzieję na poprawę sytuacji? Nadzieja jest tu nawet niezbędna, 
aczkolwiek możliwości odwrócenia złych tendencji nie widać zbyt wiele. Przede wszystkim 
nie ma pieniędzy, a one są tu najważniejsze. Co z tego, że będziemy namawiać okolicznych 
rzemieślników i ro lników do zachowań proekologicznych, jeśli podatki zapłacą takie same 
jak wszyscy inni. Spore efekty da nieustępliwe przypominanie o ważności zagadnień 
ekologicznych —  tu pole do popisu dla wszelkich „z ielonych" ugrupowań. Może też 
doczekamy się jeśli nie powiększenia granic Parku, to  chociaż wyznaczenia jego otuliny, 
gdzie działania ochronne będą miały bezwzględny priorytet. Co tu jeszcze napisać ze 
słowem m oże?

W  czasie radosnych obchodów jubileuszowych czasem jest potrzebna „łyżka dziegciu", 
dzięki której nie zapomni się o realiach. A że tak wiele pojawiło się w  tym tekście znaków 
zapytania? Nawet niżej podpisany chciałby aby ich było jak najmniej.

M A L K O N T E N T

Ustawa
O chrona w yb ra n ych  tw o ró w  p rzyro ­

d y  jes t p rzykładem  na jw cześn ie j z o r­
gan izow ane j dz ia ła lnośc i społecznej 
i p a ń s tw o w e j w  w ie lo k ie ru n k o w y c h  
dz ia łan iach  p ra w n ych  i p raktycznych  
na rzecz now oczesne j o ch ro n y  p rzy ro ­
dy  w  naszym  kra ju. J u ż  5  październ ika 
186 8  roku w y d a n o  p ie rw szy  ak t p ra w ­
ny  w  sp raw ie  g a tu n k o w e j o ch rony  
zw ierząt. Była to  uch w a lo n a  przez 
Sejm  K ra jow y  w e  L w o w ie  ustaw a
0 och ro n ie  ży jących  w  Tatrach kozic
1 św is ta kó w , k tóra  19  lipca  następnego 
roku uzyskała sankcję  cesarską. Idea 
o ch ro n y  ty c h  zw ie rzą t była  bardzo sze­
roko  rozp ropagow ana  w  spo łeczeń­
s tw ie , za ró w n o  przez prasę codzienną, 
ja k  i spec ja ln ie  w  tym  ce lu  w yd aną  
broszurę pt. „U p o m n ie n ie  Z a ko p ia n ó w  
i w szys tk ich  P o dha lanów , aby n ie tę p ili 
ś w is ta k ó w  i kóz ". S łużyła  ona także 
ja k o  p om oc  w  nauczan iu  re lig ii 
w  szkołach. W  ko ń cu  X IX  w ie ku  ro z ­
p oczę to  także szczegó łow ą in w e n ta ry ­
zację cenn ych  o b ie k tó w  p rzy ro d n i­
czych, g łó w n ie  p o m n ik o w y c h  d rzew  
i g ła zó w  n a rzu tow ych  oraz u tw o rzo n o  
p ierw sze rezerwaty. W  W ie lkopo lsce  
p ie rw szy  rezerw at u tw o rz o n o  w  1907  
roku  w  lasach o k o lic  Czeszewa nad 
W artą  z in ic ja ty w y  n iem ieck ie go  f lo rys - 
ty  Fritza Pfu la, nauczyc ie la  g im na z jum  
M arii M a g d a le n y  w  Poznaniu. W  1919  
roku p o w s ta ł zaczątek o rganu  p a ń ­
s tw o w e g o  do sp raw  o ch ro n y  p rzyro ­
d y —  Tym czasow a P a ństw ow a  K o m i­
sja O ch ro ny  Przyrody, k tóra  od  1925  
roku zosta ła przekszta łcona w  Państ­
w o w ą  Radę O ch ro ny Przyrody. S ta n o ­
w iła  ona o rgan  doradczy M in is te rs tw a  
W yznań R e lig ijnych  i O św iecen ia  P u ­
blicznego. Jednocześnie u tw orzono  
urząd Delegata M in is tra  tego  resortu do  
adm in istracyjnego załatw ian ia spraw  
zw iązanych z ochroną przyrody. Delegat 
by ł urzędnikiem  pań stw ow ym  i z urzędu 
przew odniczy ł Państw ow e j Radzie 
O chrony Przyrody. Zakres je go  obo w ią z­
k ó w  o d p ow iada ł m nie j w ięce j zakresowi 
działań późniejszego Naczelnego Kon­
serwatora Przyrody. Od 1920 roku roz­
poczęto w yd aw an ie  nau kow ego roczn i­
ka „O chrona  Przyrody” , będącego o fic ­
ja lnym  organem  Państw ow e j Rady 
O chrony Przyrody. W  1932 roku o p u b ­
likow a no  p ierw szy w  języku polskim  
podręczn ik ochrony przyrody. Pierwsza 
ustawa o ochron ie  przyrody uchw alona 
została przez Se jm  w  1 93 4  roku.

W  p ie rw szym  3 0 - le tn im  okresie z o r­
g an izow ane j dz ia ła lnośc i na rzecz
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o ochronie przyrody
o ch rony  przyrody s tw o rzo n o  przede 
w szystk im  teo re tyczne  i p raktyczne 
p od s taw y  now oczesne j o ch ro n y  p rzy­
rody, g łó w n ie  poprzez realiza jcę m etod 
i fo rm  o ch ro n y  tw o ró w  przyrody o ży ­
w io n e j i n ie o żyw io n e j oraz rozpoczęcie 
znacznej nau kow e j, p o p u la rn o -n a u k o ­
w e j i pub licys tyczne j dz ia ła lnośc i w y ­
daw n icze j. Szczególne m ie jsce w  dz ia ­
ła lnośc i o ch ro n y  za jm o w a ły  zw łaszcza 
parki na rodow e, rezerw aty oraz g a tu n ­
kow a ochrona  roś lin  i zw ierząt. U tw o ­
rzono w  tym  okresie 6 pa rkó w  n a ro d o ­
w ych  i 18 0  rezerw atów . Potrzeba 
o ch rony  tych  o b ie k tó w  n ig d y  n ie była 
kw e s tionow ana . P ropozycja u tw o rz e ­
nia parku n a ro d o w e g o  w  W ie lko p o l- 
sce, zg łoszona w  d n iu  17 październ ika 
192 2  roku przez pro f. A dam a W odz icz- 
kę na pos iedzen iu  poznańsk iego  o d ­
dzia łu P o lsk iego T ow arzys tw a  P rzyro­
d n ik ó w  im. M . Kopernika, doczekała 
się jednak p raw ne j realizacji dop ie ro  
w  1957  roku! Zasadnicze barie ry dla 
pełnej realizacji p o d e jm o w a n ych  d z ia ­
łań na rzecz o ch ro n y  przyrody w  tym  
okresie d o tyczy ły  przeszkód w y n ik a ją ­
cych  z p ryw a tn e j w łasnośc i g run tu , 
znacznych b ra kó w  fin a n so w ych  oraz 
og rom nych  b ra kó w  w  p rzyrodn icze j 
edukacji spo łeczeństw a , k tó re  p rak ty ­
cznie nie b y ło  za in te resow ane po trze ­
bam i o ch rony  zasob ów  przyrody. N ie ­
w ie le  w ię c  różn iły  się one  od  sy tuac ji 
obecnej. P on iew aż zagrożen ia dla 
Przyrody o żyw io n e j i n ie ożyw ione j 
w iązano  g łó w n ie  z nadm ierną eksp loa ­
tac ją  zasob ów  p rzyro dn iczych  i n ie ­
w ła śc iw ym  ich uży tkow a n iem , d la te go  
w  okresie tym  pod  po jęc iem  „o c h ro n y "  
rozum iano p raw ie  w y łą czn ie  w p ro w a ­
dzanie zakazów  gospodarczego  u ży t­
kow an ia  w yd z ie lo n ych  obsza rów , eko ­
system ów  i g a tu n kó w . N ie zdaw ano 
sob ie  spraw y, g łó w n ie  z p o w o d u  n ie ­
w ie lk ie j zna jom ośc i przebiegu p ro ce ­
s ó w  e ko log icznych , że tak  rozum iana 
bierna ochrona  p rzyro dy m usi za ko ń ­
czyć się w  duże j m ierze n ie p o w o d ze ­
niem.

N o w y  okres w  och ro n ie  zasob ów  
przyrodn iczych  naszego kra ju  o tw o rz y ­
ła ustaw a z dn ia  7 k w ie tn ia  19 4 9  roku
o  och ron ie  p rzyro dy (D z.U . N r 25, poz. 
1 8 0 ), która z bardzo n ie w ie lk im i zm ia ­
nam i o b o w ią zyw a ła  przez ponad 40  lat 
o °  końca 1991 roku. U staw a ta była 
w  pew nym  sensie now a to rska  na p o ­
czątku la t 5 0 - ty c h , je d n a k  z b ieg iem  
czasu nie m og ła  sprostać po trzebom  
regu lacji p raw ne j w ie lu  zagadn ień z za­

kresu o ch ro n y  przyrody z u w z g lę d n ie ­
n iem  w spó łczesne j w ie d zy  na ten  te ­
m at. M im o  w ie lu  n ie w ą tp liw y c h  os iąg ­
nięć, s tw o rzo n y  system  o ch ro n y  p rzy­
rody  w  naszym kra ju, sk łada jący się 
z zespo łu  a k tó w  p raw n ych  o  różnej 
szczegó łow ośc i, obsza rów  i o b ie k tó w  
p od danych  och ron ie , o rg a n ó w  a d m in i­
s trac ji p a ń s tw o w e j w  zakresie o ch ro n y  
p rzyrody, o rg a n ó w  o p in io d a w c z o -d o ­
radczych, p la có w e k  n a u ko w ych  w raz 
z program am i badaw czym i, a także w y ­
konane prace badaw cze  i d o ku m e n ta ­
c ja przyrodn icza , n ie m ó g ł sprostać p o ­
trzebom  och rony. S p o w o d o w a n e  to  
by ło  za ró w n o  n iedoskona łośc ią  praw a 
i po łączen iem  o ch ro n y  przyrody z reso­
rtem  gospodarczym , ja k  i n ie w ła śc i­
w ym  dob ore m  kadr, zdecyd ow aną  d o ­
m inac ją  doraźnych in te resów  g o sp o ­
darczych i pow szechnym  m a rn o tra w ­
stw em  zasob ów  p rzyrody. Z  b ieg iem  la t 
system  o ch ro n y  p rzyro dy  w  naszym 
kra ju s ta ł się n iezw yk le  m ało  e lastycz­
ny, przestał p rzy jm ow a ć  d o  p rak tycz­
nego w yko rzys tan ia  no w e  idee ze 
św ia to w e g o  ruchu  na rzecz o ch ro n y  
przyrody i n ie m ó g ł d o s to so w yw a ć  
sw o ic h  fu n k c ji do  n o w y c h  o k o lic z n o ­
ści, np. zw iększonych  zagrożeń na o b ­
szarze ca łego  kra ju lu b  zasad o ch ro n y  
przyrody na obszarach eko log icznego  
zagrożen ia. Konserw atorska ochrona  
przyrody stanęła w  tym  okresie w o b e c  
zupe łn ie  n o w y c h  sy tuac ji i p rob lem ó w , 
któ re  je dnak m o g ły  i p o w in n y  być 
przew idz iane. Z w iązek przez całe lata 
o ch ro n y  przyrody z resortem  gosp o d a r­
czym  (ów czesnym  M in is te rs tw e m  Leś­
n ic tw a  i Przem ysłu D rzew nego ) d o ­
p ro w a d z ił do  sy tuac ji, że realizacja 
sp raw  o ch ro n y  przyrody została zu p e ł­
n ie  poza w p ły w e m  fa ch o w ych  kadr 
o ch ro n y  przyrody. W y e lim in o w a ło  to  
p raw ie  zupe łn ie  m o ż liw o śc i w yko rzys ­
tan ia  w  praktyce n a u ko w ych  os iągn ięć  
z zakresu o ch ro n y  p rzyrody. Dzia łania 
s tw o rzoneg o  system u n ie  nadążały 
przede w szys tk im  za pos tępu jącym  c o ­
raz szybcie j n iszczeniem  zasobów  
przyrody w  kraju, ale co  gorsza, także 
za rozw o jem  o ch ro n y  p rzyro dy na 
św iec ie . M im o  w ie lu  n ie w ą tp liw y c h  
os iągn ięć, nie rozw iązano  p o d s ta w o ­
w y c h  na w e t p ro b le m ó w  zw iązanych  
np. z ca ło śc io w ą  in w en ta ryzac ją  zaso­
b ó w  przyrody o żyw io n e j i n ie o ż y w io ­
nej, rac jona lną  gosp odarką  przestrzen­
ną, g a tu n ko w ą  p rzebud ow ą  d rz e w o ­
s tanów , och roną  g a tu n k ó w  zag rożo ­
nych  i g inących , ruchem  tu rys tycznym

D zięc io ł pstry  Fot. A. Wiśniewski

na obszarach och ro n n ych , w p ro w a ­
dzen iem  w ie d zy  eko log iczne j d o  p la ­
now an ia  przestrzennego. N a jw iększym  
błędem , k tó re go  konse kw enc je  m ożna 
odczu ć szczegó ln ie  obecn ie , b y ło  nie 
zw iązan ie  o ch ro n y  p rzyro dy  ze sp o łe ­
czno -gosp oda rczym  rozw o jem  re g io ­
n ó w  kra ju i n ie  pozyskania d la idei 
o ch ro n y  p rzyro dy lo ka ln ych  spo łecz­
ności. O becne często  k o n flik ty  m iędzy 
lo ka ln ym i spo łecznośc iam i a obszaram i 
ch ro n io n ym i pog łęb ia  je dnocześn ie  
bardzo niska eko log iczna  św iadom ość  
ca łego  spo łeczeństw a  i brak p ro e ko lo ­
g icznych  dzia łań w  gospodarce. N ie 
w y p ra c o w a n o  także w ła ś c iw y c h  zasad 
rozw iązyw an ia  pow s ta jących  sprzecz­
ności m iędzy och roną  przyrody a n ie ­
k tó rym i sposobam i je j uży tkow a n ia , 
np. ło w ie c tw e m , rybactw em , upraw ą 
roś lin  i h o d o w lą  zw ierząt, czy m asow ą 
turystyką.

W  la tach 1 9 8 0 -1 9 8 3  z in ic ja ty w y  
P a ńs tw ow e j Rady O ch ro n y  P rzyrody 
o p ra co w a n y  zosta ł spo łeczny p ro je k t 
no w e j u s ta w y  o o ch ron ie  przyrody. Z o ­
s ta ł on p od dany  bardzo szerokie j k o n ­
su ltac ji, zw łaszcza w śró d  dzia łaczy o r ­
gan izac ji spo łeczne j s ta tu to w o  za jm u ­
ją cych  się och roną  przyrody i p ra c o w ­
n ik ó w  in s ty tu c ji n a u ko w ych . M im o  
w ie lu  p o zy tyw n ych  o p in ii prace nad 
tym  pro jektem  zosta ły  szybko  w s trz y ­
mane, g łó w n ie  ze w zg lę d u  na n e g a ty ­
w n ą  ocenę ze s tro n y  resortu leśn ic tw a , 
n ie w id zą ce g o  np. po trzeby  w yraźne go  
rozdzia łu  m iędzy o rganam i o ch ro n y  
przyrody a resortem  gospodarczym .

c.d.n.

Krzysztof Kasprzak
W ojew ódzki Konserwator Przyrody
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Wies „po drodze"
Dzisiejszy Rogalinek liczy około 1100 mieszkańców i po Pecnej 

jest drugą co do wielkości wioską w  gminie Mosina. Jego zabudo­
wania, zwarcie występujące tylko przy kilku drogach, są rozrzucone 
na dość znacznej przestrzeni i —  trzeba to  powiedzieć —  brzydkie od 
strony architektonicznej, Poszczególne domy powstały bez jakiejś 
ogólniejszej myśli przestrzennej, w  dodatku starsze domostwa świad­
czą o niezbyt wielkiej kiedyś zamożności tutejszych mieszkańców. 
Trudno powiedzieć z jakiego okresu pochodzi ta zabudowa (np. na 
mało ciekawym budynku gospodarczym przy ul. Wodnej 12a w id ­
nieje data 1909; starą metrykę ma też noszący ślady licznych przeró­
bek budynek ze ściętym narożnikiem na początku ul. Sikorskiego, 
z pewnością dawniej siedziba karczmy lub większego sklepu). Na tle 
ogólnej brzydoty ładnie prezentuje się jedynie patrzący na Wartę 
budynek obwodu drogowego czy też kilka okazalszych nowych willi.

Układ dróg i dróżek wewnętrznych stworzył się bezładnie, w  do­
datku podlegał w  przeszłości znacznym zmianom i dla nieobe- 
znanych z nim osób jest nieco trudny w  orientacji. Dla ułatwienia 
poszczególne drogi otrzymały nazwy, ale uznanie ich za ulice było 
chyba trochę na wyrost, gdyż nawierzchnię asfaltową mają tylko 
główne drogi przelotowe. Boczne dróżki pozostały takie jak daw­
niej, przeważnie wąskie i nie przystosowane do zwiększonego 
ostatnio ruchu samochodowego, a niektóre z nich poza tabliczką 
z nazwą i śladami wytyczenia praktycznie nie istnieją w  terenie. 
W tej dziedzinie musi się w  najbliższym czasie coś zmienić.

\ tej wsi nie ominęły symptomatyczne dla obecnego okresu 
powrotu kapitalizmu lokalizacje często spotykanych w  podpoznań­
skich miejscowościach najróżniejszych hurtowni, warsztatów, ma­
gazynów, firm polonijnych, przedsiębiorstw zagranicznych —  mie­
szczących się na ogół w  starych zabudowaniach, ale czasem 
wywołujących też nowe inwestycje. Przeważnie są to  firmy niew iel­
kie, o małej trwałości, niemniej świadczące o przedsiębiorczości 
rodaków i chyba przysparzające tutejszym mieszkańcom trochę 
niezłego grosza. Sieć lokali handlowych czy punktów usługowych 
pozostawia za to  wiele do życzenia —  po prostu jest jeszcze słabo 
rozwinięta. A  możliwości tu są —  wieś jest duża i ciążą do niej inne 
mniejsze osady, jak Sasinowo czy Polesie.

Ostatnio dotarcie do Rogalinka jest nieco utrudnione —  po­
chodzący z końca lat pięćdziesiątych most przez Wartę zbyt szybko 
się zestarzał i trzeba go pilnie remontować, aby nie był konieczny 
powrót do czynnego ongiś promu (ślady dojazdu do niego jeszcze 
są trochę widoczne po południowej stronie mostu). Na razie na 
głównej szosie Kórnik-Mosina wprowadzono zwężenie ruchu do 
jednego pasa i sygnalizację świetlną —  na ogół respektowaną.

Pamiątką dawnej przeszłości wsi jest kościół pod wezwaniem św. 
Michała Archanioła. Wzniesiony został nie w  sąsiedztwie głównego 
skrzyżowania czy przy głównej drodze, lecz na uboczu, ponad 
zalewową terasą doliny Warty. Ta lokalizacja daje przesłanki do 
przypuszczenia, że ufundowaną osiem w ieków temu świątynię 
zbudowano na miejscu wcześniejszego pogańskiego miejsca kul­
towego. Zawsze był to  kościół drewniany; wiemy, że taki istniał 
przed rokiem 1639, kiedy to spalił się i został wkrótce odbudowany.

Przy kościele stoją też: nieduża drewniana dzwonnica, postaw io­
na w  roku 1893, nowa kaplica pogrzebowa i figura Serca Jezuso­
wego, wystawiona jako wotum  za opiekę w  latach II wojny 
światowej. W okół kościoła rozciąga się cmentarz parafialny. Naj­
starsze zachowane na nim nagrobki pochodą z końca ubiegłego 
wieku (Marianny Adamskiej +1897  i Jana Zaremby +1899). 
Okazała plebania znajduje się nieco na uboczu, w  ciągu zabudowań 
przy ul. Wodnej Wzniesiono ją w  roku 1900 w  formach stosowa­
nych raczej w  pruskim budownictw ie szkolnym, niż przy wznosze­
niu obiektów parafialnych. W rejonie kościoła można jeszcze zwró­
cić uwagę na dorastający pomnikowych rozmiarów dąb w  gos­
podarstwie naprzeciw kościoła oraz na starą kapliczkę w  jednym

z gospodarstw przy ul. Kościelnej, której usytuowanie świadczy
0 nieco innym ongiś przebiegu drogi.

W  ostatnich latach najbardziej rozsławiła Rogalinek restauracja 
„Skarpa", prowadzona w  systemie ajencyjnym przez mosiński GS. 
Powstała w  pierwszych latach epoki gierkowskiej, gdy gwałtownie 
zapoczątkowany rozwój motoryzacji wywoła ł wśród tzw. niedziel­
nych kierowców coniedzielny apetyt na kurczaki z rożna —  też 
wówczas nowość w  tej części Europy. Jak grzyby po deszczu zaczęły 
wtedy powstawać w  okolicach miasta lokale oferujące ową potrawę
1 modne stały się wyjazdy do Gałowa, Manieczek, Czempinia, jeździło 
się też na kurczaki na „Skarpę”. Później dały się jednak we znaki 
kłopoty paliwowe, trudności aprowizacyjne i zubożenie społeczeńst­
wa, a w  efekcie —  koniec apetytu na niedzielne kurczaki.

Inne lokale w  większości upadły, a „Skarpa" się trzyma. Dlacze­
go? Bo jest oryginalna. Lokal znajduje się na uboczu, na niewielkim 
pagórku, w  sporej wielkości dawnej szklarni. Liczne rośliny, od ­
powiednia wilgotność, oświetlenie —  wszystko to  sprawia wrażenie 
palmiarni, a nie knajpy z wyszynkiem. No i oczywiście walory 
kuchni... Dane informacji turystycznej podają, że lokal ma 154 
miejsca konsumpcyjne, ale to  w  sezonie nie wystarczało, skoro obok 
powstała czynna w  lecie „M ała Skarpa". Problemem jest, tak jak 
w  całej wsi, wspominany wyżej brak dobrej nawierzchni na bocz­
nych uliczkach Rogalinka.

Czy mieszkańcy wioski często korzystają z tego lokalu —  trudno 
powiedzieć. Na parkingu przed nim przede wszystkim widać samo­
chody osób przyjezdnych. A  więc jednak — wieś po drodze?

Paweł Anders

Ołtarz w  kościele w  R oga linku  Fot. M. Dąbrowski
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Moieh kilka uwag w sprawie 
Wielkopolskiego Parku Narodowego

Gdy zewsząd słyszy się same narzekania i widzi dowody ogólnej 
niemocy, tym bardziej m iło jest, gdy można wskazać na coś, co 
cieszy. Tym razem cieszy nas szereg poczynań obecnej Dyrekcji 
Wielkopolskiego Parku Narodowego. A  więc w  kilku miejscach nad 
Wartą, nad Jeziorem Jarosławieckim, na parkingu w  pobliżu Jeziora 
Góreckiego i w  Osowej Górze ustawiono ładne i mocne ławy oraz 
stoły, a nad Wartą i w  Osowej Górze także wiaty dla turystów. Oby 
tylko turyści potrafili to docenić. Szereg dróg wiodących do Parku 
otrzymało wyraźne i estetyczne oznakowania zawiadamiające, że 
znajdują się na terenie WPN. Jest też duża ilość tablic informujących
0 rezerwatach ścisłych i ich przeznaczeniu. W  miejscach, gdzie 
trudno zwalczyć nagminne zaśmiecenie ktoś wpadł na pomysł 
ustawienia dużego zasobnika na śmieci. Może to poskutkuje? Co 
nas jeszcze cieszy to  to, że drewno opałowe po wycince ustawiane 
jest przy drogach, a nie jak dawniej bywało w  głębi lasu, przez co las 
cierpiał na wywózce.

Ale są też sprawy, które wymagałyby ponownego przeanalizowa­
nia i dokonania pewnych korekt. To prawda, że Park Narodowy na 
którego terenie znajdują się osiedla nie ma łatwego zadania, ale 
trzeba również pamiętać i o tym, że pierwotnym zamiarem założycie­
li Wielkopolskiego Parku było, aby służył on społeczeństwu Po­
znania i okolicy i nie może być tak, że społeczeństwo ponosić ma 
same rygory związane z ochroną tego terenu nie otrzymując nic 
w. zamian.

Jest rzeczą oczywistą, że koegzystencja Parku z miejscową społe­
cznością winna opierać się na obopólnym zrozumieniu, ale nie 
będzie tego zrozumienia jeśli Dyrekcja WPN będzie wszystkie swe 
działania ukierunkowywać wyłącznie na nie.

Ostatnio pobudowany został ładny parking powyżej stacji Osowa 
Góra. Niestety zlikwidowane zostały znajdujące się nieopodal tere­
ny narciarskie (tereny te zalesiono) i tym samym parking ten jest 
mniej przydatny. Bo choć kolejne trzy zimy były łagodne i bezśnież- 
ne — jednak w  razie opadów śniegu dokąd ma się teraz udać 
młodzież na narty i saneczki? Widzę zatem potrzebę przywrócenia 
tych terenów dla sportów zimowych lub przeznaczenia innych, 
z równie dobrym dojazdem kolejowym i samochodowym. W  kwestii 
tej jestem wyrazicielem opinii publicznej. Nie jest to  sprawa błaha, 
jeśli się zważy, że młodzieży nie stać obecnie na wyjazd w  praw­
dziwe góry. Inna sprawa: jest wiele miejsc nadających się do 
obsadzenia świerkiem np. w  Nadleśnictwie Babki pod linią wyso­
kiego napięcia biegnącą z kierunku Poznania do Sasinowa (wzdłuż 
drogi). Jest to szeroki pas nieużytków, który mógłby być zagos­
podarowany z dużym pożytkiem na choinki świąteczne. W  W ielko­
polskim Parku Narodowym na pewno są też takie tereny. Jednakże 
nigdzie w  lasach państwowych nie widać takiej uprawy, na pewno 
opłacalnej. Pochodzące z okolicznych lasów „cho ink i”  są z reguły 
samosiejkami, rosną zbyt gęsto i pod innymi drzewami —  stąd ich 
kształt i wygląd igieł pozostawiają wiele do życzenia. Dlatego 
ostatnio w  grudniu 1991 roku mogliśmy obserwować choinki 
„madę in Danmark”  sprzedawane w  cenie 500 tys. zł za 1 sztukę. 
Gzy musimy jednak zasilać bogate kraje naszymi ciężko wypracowa­
nymi dolarami, skoro moglibyśmy wyprodukować szereg rzeczy 
w łasnym staraniem? Czy działalność dochodowa koliduje z założe­
niami parków narodowych?

Na zakończenie małe wyjaśnienie —  tym wszystkim, którzy 
niejednokrotnie dziw ili się widząc co dzień lecące dzikie gęsi rano 
z zachodu na wschód a wieczorem z powrotem i tak od października 
przez całą zimę. Otóż od kilku lat odkąd mamy łagodniejsze zimy, 
gęsi zatrzymują się na nocleg miedzy innymi na Jeziorze Góreckim. 
Stąd rano około godz. 7 startują i lecą za Wartę na pola ozimin lub 
kukurydzy, gdzie żerują a następnie wracają wieczorem o zmroku na 
nocleg na jezioro. Tak bywa dopóki jezioro nie zamarznie a pól nie 
przysypie śnieg. Jesienią 1990 roku w  listopadzie na Jeziorze 
Góreckim przebywało kilka tysięcy noclegujących gęsi. Podobne 
ilości obserwowało się w  jesieni 1991 roku. Przyleciały do naszego 
„ciepłego”  kraju i w  tym roku po raz pierwszy udało im się u nas 
przetrwać zimę.

Z D Z IS Ł A W  P A ŁC Z Y Ń S K I

Autor jest twórcą płyty wydanej przez Polskie Nagrania zatytułowa­
nej „G łosy ptaków Wielkopolskiego Parku Narodowego” .

Tablice przy w jeździe do parku  Fot. Dariusz Zawistowski
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Czy WPN byl kiedyś dziewiczą poszczą?
Dokończenie ze strony 1

dow o d zą  liczne w yko p a liska  ze w szys­
tk ich  epok p reh is to rycznych  i w czes- 
noh is to ryczn ych .

Najbardzie j za ludn iona  by ła  w ydm a 
lubońska , po łożona  na p ó łn o c  od o b e ­
cnego  uroczyska Kątn ik, gdz ie  zna lez i­
ska poch odzą  z różnych epok p reh is ­
to rycznych . Z okresu w cze snoh is to ry - 
cznego poch odz i ró w n ie ż  grodzisko, 
z lo ka lizow an e  na ozie  przy Jeziorze 
B udzyńskim  (n ied a leko  s tac ji O sow a 
G óra ). N ie brak zresztą ś la d ó w  c z ło ­
w ieka  p reh is to rycznego  w  o ko lica ch  
M o s in y , czy naw e t Puszczykow a, 
gdz ie  przy w y lo c ie  ul. L ip o w e j d o k o p a ­
no się paleniska ze ś ro d ko w e j epoki 
kam ienia.

Jednakże  znaczący w p ły w  na ó w ­
czesną puszczę, jaka rozprzestrzeniła  
się p raw ie  na ca łym  obszarze obecnego  
Parku, zaznaczył się do p ie ro  w  śre d n io ­
w ieczu . J u ż  od  co  na jm n ie j X III w ie ku  
lasy Parku n ie łą czy ły  się w  żadnym  
z dużych  k o m p le ksó w  leśnych. B y ły  
rozdz ie lone obszaram i u ż y tk ó w  ro l­
nych, ja k ie  w y tw o rz y ły  s ię  w o k ó ł lic z ­
n ie jszych osad.

P ierwsze w zm iank i o m ie jsco w o ś ­
c iach  w ym ie n io n e  w  d oku m en tach  p o ­
chodzą  z X III w . W ym ien ia  się 6 m ie js ­
co w o śc i p o ło żo n ych  na teren ie  lu b  
w  po b liżu  Parku. Są to  m ie jscow ośc i: 
Trzebaw , Krosno, S o w in iec , M os ina  
(loka lizac ja  m iasta w  1312  r.). Łódź, 
K om orn ik i. O 13  dalszych p ie rw szy 
ślad zapisany poch odz i z w ie k u  XIV. Są 
to  obe cn ie  w s ie  i osady: N iw ka , Poże- 
g o w o , Stęszew, Luboń , R o snow o , W i­
ry, G órka, Konarzew o, D ym aczew o, 
Chom ęcice, T rzec ie lin , D ębno, J a ro ­
s ław iec. W reszcie z XV i XVI w . p o ­
chod z i p ie rw sza w zm ianka  o m ie jsco ­
w o śc iach : W itobe l, P uszczykow o S ta ­
re, Łęczyca, R o sn ó w ko  i W irk i. N azw y 
Puszczykow o, P uszczyków ko, B udzyń 
( fo lw a rk )  p o ja w ia ją  się dop ie ro  w  XV III 
w ., a Szren iaw a w  w ie ku  XIX.

W  średn iow ieczu  w p ły w  cz łow ieka  
na łasy n ie  p o lega ł ju ż  ty lk o  na ich 
w yc in a n iu , by  pozyskać p ow ie rzchn ię  
pod  upraw ę  ro lną, lecz także na ko rzys­
ta n iu  z różnych u ży tkó w  ja k ie  ó w cze s­
ne lasy —  reszty d a w n ych  puszcz d o ­
starcza ły. B y ło  to  d re w n o  o p a ło w e  
i u ży tko w e  (budu lec , g o n ty  itp .) , w y ­
pas trzod y  żo łędz iam i, w ypasan ie  w  le- 
sie byd ła , kon i i o w ie c , g rab ien ie  ścio ły, 
w ykaszan ie  tra w  i trzc iny , p o zysk iw a ­
n ie liśc iark i, pozyskan ie  kopa lin  (g lin y , 
piasku i ż w iru ), zb ieran ie  z ió ł i o w o c ó w

Buki

runa leśnego i pozyskanie tychże  u ży t­
k ó w  przez m ie jscow ą  lu dność  w esz ło  
z czasem w  zw ycza j, k tó ry  w  fo rm ie  
s e rw itu tó w  p rze trw a ł w  lasach o b e c ­
nego Parku do  1821 r. k ie dy  to  nastąp ił 
ich  w yku p , (szczegó ln ie  s e rw itu tó w  
paszo w ych ).

W  czasach p rzed rozb io ro w ych  w ła ś ­
c iw ie  je d yn ie  do  zw ie rzyny  leśnej m ie li 
p ra w o  w ła śc ic ie le  lasów .

Lasy obecnego  Parku zaspokaja ły 
nie ty lk o  potrzeby lu dnośc i m ie jscow e j, 
ale także Poznania, szczegó ln ie  po  lo ­
ka lizac ji na lew ym  brzegu W arty, 
w  125 3  r. B u d o w n ic tw o , w ó w cza s  ty l­
ko d rew n iane , zużyw a ło  bardzo dużo 
d rew n a  b u d o w la n e g o  i opa łu . Jeszcze 
w  1793  r. 96%  d o m ó w  by ło  p okry tych  
gon tam i. W p raw dz ie  m ias to  pos ia ­
da ło  w łasne  lasy, je dnak nie starczy ły  
one na p okryc ie  zapo trzebow an ia .

R osnący na Zachodzie  p o p y t na p o l­
skie zboże i d re w n o  p o w o d o w a ł ra­
b u n k o w y  w yrą b  la sów  i o d d a w a ł pod 
upraw ę ro lną  gorsze g run ty . Później 
stałe p o g o to w ie  w o je n n e  R zeczypos­
po lite j na p rze łom ie  XVI i XV II w . s p o ­
w o d o w a ło  p o w tó rn y  upadek ro ln ic t­
w a. I tak  ja k  w sp o m in a ją  k ro n ik i „P o  
w o jn ie  szw edzkie j Pożegow o ś w ie c iło  
w ca le  pustkam i, po la zarosły ch ru s ta ­

Fot. J. Wyczyński

m i... (p ra w d o p o d o b n ie  d o  1 62 9  r.) 
D op ie ro  K onstan ty K w ileck i, syn Ł u k a ­
sza, ja ko  s tarosta m osińsk i w y trze b ił 
ponad  20 0  ha zarośli i o d b u d o w a ł P o­
ż e g o w o  oraz p o s ta w ił o k o ło  1 76 5  r. 
fo lw a rk  B u dzyń ".

N iem a ły  w p ły w  na stan la sów  m ia ły  
ró w n ie ż  trak ty , przechodzące przez te ­
reny obecnego  Parku, a prow adzące 
z Poznania na p o łu d n ie  i p o łu d n io w y  
w sch ó d . T rakt Ś ląski p ro w a d z ił z P o­
znan ia przez n ie is tn ie jącą  obe cn ie  B ra­
mę W ro c ław ską , przedm ieście P ó łw ieś  
(o becn ie  ul. P ó łw ie jska ), W ild ę , L u ­
boń , Lasek, W iry , P u szczykow o Stare 
a dale j do  M o s in y  przez Krosno, Iłó - 
w ie c , Czem piń d o  Kościana, gdzie  roz­
w id la ł się d o  W ro c ła w ia  i G łogo w a . 
D rug i, w a żn y  tra k t p row a dzący z P o­
znan ia do  G ub ina  i m iast d o ln o ś lą s ­
kich , p rzeb iega ł przez G órczyn , K o m or­
n ik i, uroczyska T rzebaw  i W ypa lank i. 
T rakta ty  ów czesne b y ły  szeroko roz jeż­
d żon ym i d rogam i, a lasy po łożone  przy 
n ich  by ły  dew a s to w a n e  przez o d p o ­
czyw a jące w  drodze w o jska , szczegó l­
nie przez popas kon i; a p o n a d to  przez 
o dp oczynek pęd zonego  bydła.

Jak  z pow yższych  fa k tó w  w yn ika , 
lasy Parku ze w zg lę d u  na sw o je  p o ło ­
żenie by ły  szczegó ln ie  narażone na de-
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w astac ję . Lasy obe cnego  Parku od  k i l­
ku w ie k ó w  nie m ia ły  charakteru p ie r­
w o tn e j puszczy i ju ż  od  końca ś redn io ­
w iecza by ły  s to su n ko w o  s iln ie  u ży tko ­
wane; b y ły  n ie w ie lk im i kom pleksam i 
o toczonym i os ied lam i i pop rzec inany ­
m i drogam i.

D o końca X V III w . lasy obecnego  
Parku by ły  w  rękach różnych  w ła ś c i­
c ie li. S tąd też i gospodarka  leśna była 
bardzo różnorodna . D o pew n e g o  s to p ­
nia ta  różno rodność jeszcze dziś o d ­
zw ie rc ied la  s ię w  poszczegó lnych  pa r­
tiach  lasu.

D aw ny, p rzed rozb io ro w y  podz ia ł 
w ła s n o ś c io w y  la só w  Parku, k tó ry  
w  n ie k tó rych  przypadkach p rze trw a ł do  
1945  r. p rzedstaw ia ł się następu jąco:

a) las m a ją tku W iry  (uroczyska Kąt- 
n ik  i Las W iro w s k i)  b y ł w  rękach p ry ­
w a tn ych  do  1 94 5  r.

b ) lasy m a ją tku Szren iaw a (d a w n ie j 
R o snow o ) uroczysko Krypel i Ja ro s ła ­
w ie c  b y ły  w  rękach p ryw a tn ych  do
194 5  r.

c ) las Klasztoru oo. d o m in ik a n ó w  
w  P oznaniu —  obecn ie  ur. W ypa lank i
—  sko n fisko w a n y  i u p a ń s tw o w io n y  
przez rząd p rusk i w  1795  r.

d ) lasy K a p itu ły  Poznańskie j —  o b e ­
cn ie  lasy o taczające Stare P uszczyko­
w o , P uszczykow o, P uszczyków ko  (ra ­
zem z lasami p o ło żo n ym i m iędzy to rem  
ko le jo w ym  a W artą) —  należały do  
Klucza G łu ch o w sk ie g o , sko n fis k o w a ­
ne i u p a ń s tw o w io n e  po  1 79 5  przez 
rząd pruski. Lasy te ju ż  w  1401 r. by ły  
w łasnośc ią  K ap itu ły .

e) lasy S ta ros tw a  M o s iń sk ie g o  (d o ­
bra k ró lew sk ie , tak  zw ana  „K ró le w sz - 
czyzn a ") zosta ły  w łą czo n e  d o  lasów  
p a ń s tw o w ych  po  III rozb io rze Polski.
Należało tu  obecne u roczysko Poże- 
go w o .

f)  lasy m a ją tku  T rzebaw  i G órka
—  należały o d  w czesnego  ś re d n io w ie ­
cza do  końca  XVI w . do  w ie lk ie g o , rodu 
G ó rkó w  herbu Łodzią . W  w ie ku  XVII 
i X V III na leżały do  K lucza K onarzew s­
kiego, następn ie  K ó rn ick iego , a od 
1 92 5  r. w e sz ły  w  sk ład Fundacji K ó r­
n ick ie j. Są to  lasy p o łożone  w o k ó ł 
T rzebaw ia  i G órk i; zos ta ły  w łączone  do  
la sów  p a ń s tw o w ych  w  1945  r.

g ) lasy m ają tku  Stęszew, zna jdu jące 
się w  rękach p ryw a tn ych , zos ta ły  zaku ­
p ione  przez rząd prusk i w  X IX  w . Są to  
lasy po łożone  na w sch ó d  od  D ębienka 
i S tęszewa.

Reszta la sów  obe cnego  Parku zn a j­
d o w a ła  się w  rękach d ro b n e j w łasnośc i 
p ryw a tne j, na jczęście j c h ło p ó w  z p o ­
b lisk ich  w si.

O sta tn ia  w reszc ie  g rupa  la sów  w łą ­
czonych  d o  Parku, to  te reny zalesione 
w  czasie II w o jn y  św ia to w e j. S zczegó l­
n ie  dużo  zalesień g ru n tó w  po ro lnych  
w y ko n a n o  w  części p o łu d n io w e j Par- Nad Wartą

ku. Są to  uroczyska: G óry D ym aczew s- 
kie, K ros inko i N iw ka  (częśc iow o).

P ierw szym  kartog ra ficznym  m ate ria ­
łem  ź ró d ło w ym , zna jdu jącym  się 
w  W o je w ó d zk im  A rch iw u m  w  Pozna­
n iu  je s t p lan sy tuacy jn y  la só w  w o k ó ł 
P ożegow a z 1797  r. z a ty tu ło w a n y  
„P la n  sy tuacy jn y  lasów  k ró lew sk ich  
Pożegow a o p o w ie rzch n i 2 1 0 0  m órg 
należący do  s ta ros tw a  M os ina , w  po w . 
kośc iańsk im ". Z ako lo row a ne  na tym  
p lan ie  d rzew o stan y w ykazu ją , że o ko ło  
50%  po w . za ję tych b y ło  przez sośn iny, 
25%  d ą b ro w y  z sosną i brzozą, a 25% 
p o w . by ło  ha liznam i w zg l. p ła zo w in a - 
m i. Starsze drzew o stan y w  o g ó le  nie 
is tn ia ły .

W  ia tach 1 7 9 4 -9 6  nastąp iło  upa ńs t­
w o w ie n ie  w szys tk ich  d ó b r kośc ie lnych  
i kró lew szczyzn, k tó re  przeszły na w ła ­
sność skarbu pruskiego. Z  la sów  ka p i­
tu ln ych  P uszczykow a, k laszto rnych  
C hom ęcic  i s ta rośc ińsk ich  M o s in y  
u tw o rzo n o  3 rew iry , k tó re  w eszły  
w  skład p a ń s tw o w e g o  nad leśn ic tw a  
M osina . Okres ten  p rze trw a ł n ied łu go , 
bo ty lk o  d o  180 6  r., to  je s t do  m om entu  
w kroczen ia  arm ii napo leońsk ie j d o  P o­
znania. Po p o w o ła n iu  d o  życia Księst­
w a  W arszaw skiego, zarząd nad upańs­
tw o w io n y m i lasami przeję ła Kom isja 
R ządow a, któ ra  zatrzym ała lasy s k o n ­
fis ko w a n e  przez Prusy. Z a ch o w a n o  ró ­
w n ie ż  d o tych cza so w y  system  a d m in is ­
tracy jny . Po T raktac ie  W iedeńskim  
18 1 5  r. w  ram ach W ie lk ie g o  Księstwa 
P oznańskiego, lasy p a ń s tw o w e  p o n o ­
w n ie  pod lega ją  prusk iem u M in is te rs t­
w u  F inansów . S iedziba n ad leśn ic tw a  
zna jdow a ła  s ię w  w yn a ję tym  dom u 
w  M os in ie . Ó w czesne N a d le śn ic tw o  
o b e jm o w a ło  o p rócz  w .w . re w iró w  ró ­
w n ie ż  lasy rozrzucone, od  rew iru  D usz­
n ik i d o  la sów  pod Krobią. N a jbardzie j 
zw a rtą  część s ta n o w iły  re w iry  Puszczy­

k o w o , M os ina  i C hom ęcice  oraz p o ło ­
żony za W artą  R oga linek. Obszar ó w ­
czesnego Nadl. M os ina  w  1827 r. w y ­
nos ił ponad 4 2 0 0  ha. W ed ług  in w e n ­
taryzacji (urządzenia) lasów  w  182 7  r. 
p ow ie rzchn ia  za lesiona w yn o s iła  96%, 
nie za lesiona 4%. Przew ażały d rz e w o ­
s tany m łode . D rzew ostany IV  kl. w ieku  
(o d  61 la t) b y ły  ty lk o  w  13%. N a to ­
m iast starszych w  o gó le  n ie  by ło . G a­
tu n k ie m  panu jącym  była  sosna (99% ). 
P ierw szy (w  182 7  r.) ope ra t gosp o d a r­
czy zakończy ł d e fin ity w n ie  okres g o s ­
podark i p ląd row n icze j.

Nazw a N a d le śn ic tw o  M os ina  prze­
trw a ła  do  d rug ie j p o ło w y  X IX  w . Póź­
n ie j N iem cy zm ien ili na —  N a d leśn ic t­
w o  L u d w ik o w o , d la  upa m ię tn ien ia  L u ­
d w ik i H ohenzo lle rn , żo n y  A n to n ie g o  
R adz iw iłła , nam iestn ika  W ie lk ieg o  
Księstwa Poznańskiego.

W e d łu g  os ta tn iego  ope ra tu  sprzed 
I w o jn y  ś w ia to w e j Nadl. L u d w ik o w o  w  
1907 r. m iało 4316 ha, sw ej pow ierzchni.

Po uzyskan iu  n ie p o d leg łośc i w  1918  
r. s tosunk i w ła sn o śc io w e  la sów  Parku 
n ie  zm ie n iły  się. Da le j is tn ia ło  Pań­
s tw o w e  N adl. M os ina  (p rzyw ró co n o  
p ie rw o tn ą  nazw ę), k tóre  p od lega ło  te ­
raz D yrekc ji Lasów  P a ń s tw o w ych  
w  Poznaniu oraz lasy m a ją tkow e i d ro b ­
nej w łasnośc i. Je d yn ie  lasy m ają tku 
T rzebaw -G órka  w eszły  w  1 9 2 5  r. 
w  sk ład Fun dac ji „Z a k ła d y  K ó rn ick ie ” .

W  okresie m iędzyw o je nnym  z lasów  
p o ło żo n ych  nad W artą  i nad Jez. G óre ­
ck im  w y o d rę b n io n o  osobne  g o sp o d a r­
s tw o  rezerw ow e o łączne j po w . 40 3  
ha. W  1 93 6  r. p o w iększo no  areał g o s ­
pod a rs tw a  do  761 ha.

Tak w ię c  lasy W P N  ju ż  w  ś re d n io ­
w ie czu  za trac iły  charakte r p ie rw o tn e j 
puszczy. S ta ły  się m ie jscem , w  któ re  
w kracza ł cz ło w ie k .

Zdzisław  Zatorski



12 GAZETA P U S Z C Z Y K O W S K A

UWAGA !
Zaniechajmy wypalania roślin

Powszechnie sądzi się, że wypalanie roślinności jest niekłopotliwą 
i bardzo prostą metodą użyźniania gleby popiołem spalonych roślin, 
co pozwala na późniejszy większy i bujnieszy rozwój roślin. Należy 
jednak zwrócić uwagę, że ten bardzo prymitywny zabieg wywołuje 
szereg negatywnych skutków w  prawidłowym użytkowaniu gleby, 
naruszając biologiczną równowagę środowiska przyrodniczego.

Z przyrodniczego i gospodarczego punktu widzenia brak jest prak­
tycznie jakichkolwiek korzyści wynikających z wypalania roślin. Za­
bieg ten powoduje natomiast bezpowrotne straty substancji organicz­
nych wchodzących w  skład próchnicy glebowej, wpływając jedno­
cześnie na niekorzystne zmiany struktury gleby, która staje się bardziej 
zbita. W wyniku tego następuje wzmożenie procesów erozji wietrznej 
i wodnej które powodują dalsze niszczenie wierzchnich warstw gleby.

Wypalanie powoduje wyraźnie gatunkowe zubożenie środowiska, 
ponieważ wiele roślin, w  tym szereg gatunków miododajnych, nie 
wytrzymuje powstających zmian i nie odrasta po przejściu pożaru. 
Rośliny te ustępują miejsca gatunkom bardziej odpornym, ale często
o mniejszych wartościach gospodarczych, które szybko zarastają 
wypalone miejsca. Wypalanie wywołuje także bardzo poważne szkody 
w  zasobach fauny, powodując niszczenie wielu gatunków i innych 
drobnych zwierząt zamieszkujących runo, ściółkę i glebę. Zwierzęta, 
które nie mogą szybko się przemieszczać, ulegają spaleniu lub giną 
z powodu zbyt wysokiej temperatury. Wypalanie powoduje niszczenie 
całego szeregu zwierząt pożytecznych dla rolnictwa, bez których 
niemożliwe jest wydajne prowadzenie niektórych upraw. Przykładem 
mogą być owady zapylające, np. dziko żyjące pszczoły zakładające 
gniazda m.in. na poddanych wypalaniu nieużytkach, miedzach, przy­
drożnych i stromych zboczach. Wśród nich są trzmiele objęte szczegól­
ną ochroną prawną. Zniszczeniu ulega także fauna glebowa, mająca 
zasadnicze znaczenie w  tworzeniu próchnicy i podnoszeniu żyzności 
gleb. Wypalanie, stanowi poważne zagrożenie pożarowe dla pobliskich 
budynków lub lasu, niszczy krzewy i drzewa powoduje ich powolne 
obumieranie z powodu uszkadzania kory i tkanek przewodzących.

Mając na uwadze wynikające z wypalania roślinności straty gos­
podarcze i ogólnoprzyrodnicze zabiegu tego nigdy nie należy stoso­
wać. Wszystkie istniejące nieużytki gospodarcze należy otoczyć 
ochroną, ponieważ są to, zwłaszcza na terenach o intensywnej 
gospodarce rolnej lub miejsko-przemysłowych, już jedyne ostoje dla

wielu rodzinnych gatunków roślin i zwierząt, które mają w  tym 
środowisku jedyną już szansę przetrwania. Zachowanie tych miejsc 
wpływa także pośrednio i bezpośrednio na wielkość plonów w  rolnic­
twie, ponieważ właśnie produkcja roślinna wymaga optymalnej, zróż­
nicowanej struktury krajobrazu rolniczego, zachowania wielu dziko 
żyjących gatunków roślin i zwierząt, zahamowania procesów erozji 
gleby oraz nieprzerwanego tworzenia się stale nowych ilości próch­
nicy. Zaniechanie wypalania to także ochrona atmosfery przed do­
stawaniem się do niej wielu szkodliwych dla zdrowia produktów 
spalania, w  tym związków rakotwórczych.

Należy bezwzględnie dążyć do tego, aby wypalanie roślinności 
zostało na zawsze zaniechane w  naszym mocno zdegradowanym 
środowisku przyrodniczym. Jednoznacznie określają to obowiązujące 
w  naszym kraju przepisy prawne. Zgodnie z art. 45 ustawy z dnia 16 
października 1991 roku o ochronie przyrody (Dz.U. Nr 114, poz. 492) 
zabrania się wypalania roślinności na łąkach, pastwiskach, nieużyt­
kach, rowach, pasach przydrożnych, szlakach kolejowych lub w  strefie 
oczeretów i trzcin. Sprawca wypalenia podlega karze aresztu lub 
grzywny (art. 59 ustawy o ochronie przyrody).

Zakaz wypalania roślinności wiąże się także ściśle z ochroną powie­
rzchni ziemi, a zwłaszcza gleby. W myśl art. 13 pkt 1 ustawy z dnia 31 
stycznia 1980 roku o ochronie i kształtowaniu środowiska (Dz.U. Nr 3, 
poz. 6) powierzchnia ziemi łącznie z glebą i rzeźbą terenu podlega 
ochronie polegajacej w  szczególności na zapobieganiu i przeciw­
działaniu ich niekorzystnym zmianom, a w  razie uszkodzenia lub 
zniszczenia — na przywróceniu do właściwego stanu. Zabrania się 
także niszczenia, m.in. poprzez wypalanie, roślinności służącej wiąza­
niu gleby (art. 37 ustawy o ochronie i kształtowaniu środowiska). 
Wypalanie roślinności jest właśnie m.in. przyczyną powstawania 
uszkodzeń i zniszczeń powierzchni ziemi i gleby. Obowiązek ten 
spoczywa na wszystkich jednostkach organizacyjnych i osobach 
fizycznych, które są zobowiązane do takiej gospodarki zasobami 
gleby, aby zapewnić odnowę jej wartości produkcyjnej i innych 
wartości niezbędnych dla zachowania równowagi przyrodniczej (art. 
13 pkt 3 ustawy o ochronie i kształtowaniu środowiska).

Zakaz wypalania dotyczy także spalania słomy na połach lub 
ścierniskach, stanowiących wartościowy surowiec organiczny w  gos­
podarce hodowlanej i uprawie roślin, m.in. jako nawóz organiczny 
(przyorane ściernisko) lub składnik organiczny w  produkcji nawozów 
typu kompostu. Jednostki organizacyjne i osoby fizyczne użytkujące 
grunty są zobowiazane nie tylko zapewnić ochronę gleb przed erozją, 
niszczeniem mechanicznym oraz zanieczyszczeniem substancjami 
szkodliwymi, ale także stosować w  przypadku użytkowania rolnego 
lub leśnego m.in. właściwie dobrane metody uprawy, w  tym nawoże­
nie organiczne. Niezbędne jest ono bowiem do zachowania lub 
stworzenia właściwych warunków rozwoju organizmów glebowych 
(art. 15 ust 1 ustawy o ochronie i kształtowaniu środowisk).

Wypalania wierzchniej warstwy gleby i pozostałości roślinnych za­
brania się także w lasach oraz na terenach śródleśnych łąk, torfowisk 
i wrzosowisk, jak również w  odległości 100 m od granicy lasu (art. 30 ust.
3 ustawy z dnia 28 września 1991 roku o lasach; Dz.U. Nr 101, poz. 444).

Wszystkie wymienione przepisy, nakazujące racjonalne gospodaro­
wanie zasobami gleby i jej ochronę przed zniszczeniem lub uszkodze­
niem mają szczególne znaczenie społeczne ze względu na zabez­
pieczenie niezbędnej do życia równowagi przyrodniczej w  środowisku.

Krzysztof Kasprzak
Wojewódzki Konserwator Przyrody
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Puszczykowo, dn. 1.04.1992 r.

Urząd Miasta Puszczykowa
Puszczykowo
ul. Podleśna 4

Uprzejmie proszę o wydanie zezwolenia na lokalizajcę na mojej działce w  Puszczykowie 
ul. Jarosławska 183b (pow. 1200 m2):

1) lotniska dla pojazdów kosmicznych,
2) stacji paliw kosmicznych,
3) warsztatów naprawczych dla pojazdów kosmicznych,
4) motelu dla kosmonautów z Planety Ziemia i dla przybyszów z kosmosu —  z barem 

i dyskoteką.
Mam nadzieję, że Włodarze miasta docenią ważność inwestycji, dzięki którym nasze 

miasto wejdzie nie tylko do Europy, ale do Kosmosu.
Oczekując pozytywnej odpowiedzi, pozostaję z poważaniem

G a udenty W ęborek

W przypadku udzielenia zgody zobowiązuję się dostarczyć dla Urzędu i ewent. 
Radnych nieodpłatne, jednokierunkowe bilety przejazdu na trasie Puszczykowo
—  Kosmos.

G .W .
Do wiadomości otrzymują:

1) Rada Miejska w  Puszczykowie
2) Redakcja Informatora „Echo"
3) Redakcja „Gazeta Puszczykowska”

Alina Zwolska

DE KR ETYIM IZACJ A
(Bajka z cyklu: W  Zw ierzątko w ie )

Z a ry c z a ł o s io ł:  -  w y z n a ję  szcze rze  
o d  ju t r a  c h o d z ę  w  s k ó rz e  p a n te rz e jl 
B o  p e w ie n  p o s e ł c h c e  c u d  u c z y n ić  
i Z w ie r z ą tk o w o  n a m  o d . . .k re ty n ić !
P o d a ją  m ą d re  k s ią ż k i, g a z e ty , 
że n a u k o w o  „ g łu p i "  t o  „ k r e t y n " .
M o c n o  ze s o b ą  s ło w a  s ię  z ro s ły ,  
g d y  m ó w is z :  „ g łu p ie "  -  t o  m y ś lis z  „ o s ły " !
T e n  c z a rn y  p o s e ł t łu m a c z y  p o s ło m , 
że  t rz e b a  w o jn ę  w y d a ć  tu  o s ło m !
J a  n ie  w y rz e k n ę  s ię  Z w ie rz ą tk o w a ,  
d la te g o  w  c u d z ą  s k ó rę  s ię  s c h o w a m .. .  -  
S z y b k o  w ś r ó d  z w ie rz ą t  w ie ś ć  s ię  ro z n io s ła , 
ju ż  na  u l ic y  n ie  w id a ć  o s ła ...
D z iw ią  s ię  b a rd z o  z o o lo g o w ie  
i p o  u c z o n e j d ra p ią  s ię  g ło w ie :
-  G d z ie  s ię  p o d z ia ły ,  d o k ą d  w y n io s ły  
te  a s in u s y , lu b  s w o js k o  -  os ły???

Od Autorki: Dedykuję tę bajeczkę Panu Posłowi Małachowskiemu, który proponuje 
de...kretynizację, zamiast de...komunizacji.

Kwiecień
Prim a aprilis —  
nie czyta j, nie słuchaj, 
bo się pom ylisz.

Choć i w  kw ietn iu  sionko grzeje, 
nieraz pole  śnieg zawieje.

Jeśli w kw ietn iu  pszczo ły  nie latają, 
to długie chłody się zapowiadają.

Gdy na W ojciecha rano plucha, 
do połow y lata będzie ziem ia  sucha.

G dy M a rek  z  deszczem  przychodzi, 
posuchę w lecie rodzi.

Anna Zabacka

WIECZÓR W LESIE
C oraz dalej 
wężowatą ścieżką  
p o d  stopam i 
wilgotne igliwie

Gada mroczniejący las 
rozrasta się we m nie  
oszałam ia
niebo m ieni się granatem  
drzewa w majestacie ogromnieją

Podnieść ręce 
zachw ycić się za toczyć  
z  zachodzącym  
za  w idnokrąg słońcem

ZMIERZCH  
NAD JEZIOREM GÓRECKIM
W chodzę w nadwodny chłód  
w m uzykę  wiatru  
otw ieram  zm ierzch zam yśleniem  
zatonięciem  w  nieboskłonie  
czuję że  ziem ia  nieba niesyta

Z  pokorą  dłoni p iszę  pow ietrze  
im ię księżyca  w jeziorze  
łapczyw ie p iję  w idnokres wody  
a w okół poszarzałe  drzewa  
wiatr rodzi im skrzyd ła  szeleszczące

Zaw ile  szy fry  m chu  
dyszą  chłodem  
k tó ry  zwiastuje  
przyszłe  ciepło i zieleń
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PUSZCZYKOWSKIEW s p o m in k i  
P u s z c z y k o w s k ie g o  

P ro b o s z c z a

& 19 /W \  28 %

Tro c h ę  o św iątkach

C h a ra k te rys tyczn ą  ce ch ą  p o ls k ie ­
g o  k ra jo b ra zu  b y ty , a i n a d a l są, p rz y ­
d ro ż n e  krzyże, k a p lic z k i i f ig u r y  ś w ię ­
ty c h . P o p u la rn ie  b y w a ją  o n e  n a z y ­
w a n e  ś w ią tk a m i. B y ty  je d n a k  z n ie n a ­
w id z o n e  z a ró w n o  przez h i t le ro w ­
c ó w , ja k  i p rzez  k o m u n is tó w . W  c z a ­
s ie  o k u p a c ji h it le ro w c y  z  nasze j w ie l­
k o p o ls k ie j z ie m i m a s o w o  u s u w a li 
w s z e lk ie g o  ro d za ju  ś w ią tk i.  Po w o j­
n ie  k o m u n iś c i w  ca łe j P o lsce  d ą ży li 
d o  te g o  sa m e g o  ce lu , ty le  ty lk o ,  że 
is tn ie ją ce  ś w ią tk i s ta ra li s ię  l ik w id o ­
w a ć  p o d s tę p n ie , n ie k ie d y  p o  k ry jo ­
m u, a p rzede  w s z y s tk im  n ie  d o p u s z ­
cza li d o  s ta w ia n ia  n o w y c h .

A  tym cza se m  d la  naszch  p rz o d ­
kó w , ja k  ró w n ie ż  i d la  nas sa m ych , te  
w s z y s tk ie  k rzyże p rzyd ro żn e  c zy  też 
p rzyd ro żn e  f ig u ry ,  b y ty  i są w y ra ze m  
nasze j w ia ry  i c zc i, o raz  p o d z ię k i 
i w d z ię c z n o ś c i. W ie lu  z a d a w a la  się 
fa b ry c z n y m i, s e ry jn y m i f ig u ra m i, n ie 
m a ją cym i ża d n e j w a rto ś c i a r ty s ty c z ­
ne j, a le  są ta cy , k tó rz y  a n g a żu ją  lu d o ­
w y c h  a r ty s tó w . C zę sto  m a ją  o n i n a ­
w e t d o ś ć  d u ż y  ta le n t,  a le  n ie  d a n ym  
im  b y ło  u d o s k o n a lić  g o  na o d p o w ie ­
d n ic h  s tu d ia c h . S tąd  ic h  dz ie ła  są 
z re g u ły  n ie u d o ln e  a rtys tyczn ie . W a ż ­
ne  je d n a k  je s t to , że w  te  s w o je  prace 
p o tra f i l i  tc h n ą ć  d u c h a  w ia ry , ja k ą  ż y ­
li, to te ż  w ła ś n ie  d la te g o  ich  dz ie ła  są 
b lis k ie  naszym  w ie rn y m . N a to m ia s t 
dz ie ła  a r ty s tó w  w y s o k o  k s z ta łc o ­
n y c h , p o d e jm u ją c y c h  te m a ty k ę  re li­
g ijn ą , a le  n ie  ży ją c y c h  w ia rą  na c o -  
d z ie ń , są ja k ie ś  bezd uszne , m a rtw e , 
n ie k ie d y  ja k ie ś  w y d u m a n e  i d z iw a c z -

ŚWIĄTKI
ne. M im o  to  g ru p k a  p ię k n o d u c h ó w  
w y s o k o  o c e n ia  te g o  ro d za ju  dz ie ła , 
w y c h w a la  je , p o d cza s  g d y  lu d  w ie rn y  
z u p e łn ie  ic h  n ie  ro zu m ie , o d w ra c a  się 
o d  n ic h , a ju ż  z u p e łn ie  n ie  p o tra fi s ię  
p rzed  n im i m o d lić .

Z a o b s e rw o w a łe m  to  także  w  n a ­
szym  P u szczyko w ie . O to  na d z ie ­
d z iń c u  k o ś c ie ln y m , tu ż  przed  f ro n ­

to n e m  ko ś c io ła , s to i p ie ta , c z y li w iz e ­
ru n e k  M a tk i B o sk ie j B o le sn e j, t rz y ­
m a jące j na k o la n a c h  m a rtw e  c ia ło  
S w o je g o  Syna. P ie tę  tę  w y rz e ź b ił 
w  d rz e w ie  z w y k ły  ś w ią tk a rz , W ła d y ­
s ła w  K ra jn ia k  z p o b lis k ie g o  Lasku. 
Na p e w n o  n ie u d o ln ie , na p e w n o  
z w ie lo m a  b łę d a m i. A le  b y ł to  c z ło ­
w ie k  w ie rz ą c y  i szczerze p ra k ty k u ją ­
cy, k tó ry  p o tra fi ł c o ś  z  te j s w o je j 
ż y w e j w ia ry  p rzekazać te m u  d z ie łu . 
N ic  w ię c  c h y b a  d z iw n e g o , że c ią g le  
s p o ty k a m  lu d z i, k tó rz y  na tę  f ig u rk ę  
n ie  ty lk o  patrzą , n ie  ty lk o  ją  o g lą d a ją , 
a le  także  c h ę tn ie  s ię p rzed  n ią  m o d lą .

N a to m ia s t w  k ro n ik a c h  nasze j p u ­
s z c z y k o w s k ie j p a ra fii w y c z y ta łe m , że 
w  la ta ch  d w u d z ie s ty c h  a rtys ta  m a larz 
W ła d y s ła w  R o g u s k i z P o zn a n ia  w y ­
m a lo w a ł d o  g łó w n e g o  o łta rza  w  n o -  
w o w y b u d o w a n y m  k o śc ie le  p u szczy - 
k o w s k im  d u ż y  obraz, p rz e d s ta w ia ją ­
cy  M a tk ę  B o ską  W n ie b o w z ię tą . J e d ­
nakże  o d  sam ego  p o c z ą tk u  o b ra z  te n  
b y ł ba rd zo  k o n tro w e rs y jn y . N asi w ie ­
rn i a b s o lu tn ie  n ie  m o g li s ię  d o  n ie g o  
p rze ko n a ć , a ju ż  ty m  b a rd z ie j przed 
n im  się m o d lić .  C h o c ia ż  w ię c  b y ło  to  
d z ie ło  a r ty s ty  m alarza, c h o c ia ż  s ta n o ­
w i ło  w o tu m  z n a n e g o  sp o łe czn ika  
B e rna rda  C h rz a n o w s k ie g o , W ła d za  
D u c h o w n a  nakaza ła  ob ra z  te n  z k o ś ­
c io ła  usun ąć. Ja ka ż  to  w ie lk a  szkoda , 
że w  naszych  n o w o c z e s n y c h  k o ś c io ­
ła c h  są dz ie ła  re lig ijn e , k tó re  częs to  
w p ra w ia ją  nas w  z d z iw ie n ie , k tó ry c h  
z u p e łn ie  n ie  ro z u m ie m y , a k tó re  b y ­
w a , że p o  p ro s tu  o b raża ją  nasze 
u c z u c ia  re lig ijn e !

P rzydrożne św iątki

W  1 9 4 6  ro ku , a w ię c  p o  ro ku  m o ­
je g o  d u s z p a s te rzo w a n ia  w  p a ra fii 
p u s z c z y k o w s k ie j, p o s ta w iłe m  krzyż 
p rzy  szos ie  m o s iń s k ie j, a w  lesie  za 
k o ś c io łe m  f ig u rę  M a tk i B o sk ie j. P ó ź­
n ie j na w y s o k im  b rze g u  W a r ty  w  P u ­
s z c z y k ó w k u , w  m ie jsce  u s u n ię te g o  
przez  N ie m c ó w  d re w n ia n e g o  krzyża, 
p o s ta w io n o  n o w y , a n ie b a w e m  m ała  
ka p lic zka  za ko p ia ń ska  za w is ła  na 
s ta re j sośn ie  w  le s ie  p u s z c z y k o w s - 
k im . O  każdym  z n ic h  o p o w ie m  teraz 
n ie c o  szerzej.

1. K rzyż na w y s o k im  b rzegu  W a rty  
zo s ta ł p o s ta w io n y  w  ty m  sam ym  
m ie jscu , w  ja k im  z n a jd o w a ł s ię  od  
n ie p a m ię tn y c h  c za só w , a m ia n o w i­
c ie  u w y lo tu  dz is ie jsze j u l ic y  A rk a d e - 
g o  F ied le ra . Przez la ta  ca łe , aż d o  
czasu  w y b u d o w a n ia  m o s tu  na W a r­
c ie  p o d  R o g a lin k ie m , w ła ś n ie  w  p o ­
b liż u  te g o  krzyża lu d z ie  p rz e p ra w ia li 
s ię  ło d z ią  na d ru g i b rzeg . D o  krzyża 
z o s ta ła  p rz y b ita  m e ta lo w a  ta b lic z k a  
z  na p ise m  ła c iń s k im : „ D u lc e  e t d e c o ­
ru m  es t p ro  p a tr ia  m o r i" ,  to  zn a czy  —  
s ło d k o  i p ię k n ie  je s t u m ie ra ć  za o j ­
czyznę .

W  ty m  m ie jscu  za ko le  W a rty  ma 
w  s o b ie  ty le  p ię k n a  i cza ru , że a rtyśc i

M atka  Boska w  lesie do Puszczykówka
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p o  w ie lo k ro ć  na p łó tn ie  je  u w ie c z ­
n ia li. W  m o im  m ie szka n iu  m am  ob ra z  
p ro f. B ro n is ła w a  B a rtla , k tó ry  p rze d ­
s ta w ił na n im  w ła ś n ie  te n  o d c in e k  
W a rty  i to  w ra z  z ch a ra k te rys tyczn ą  
ło d z ią  p rze w o źn ika .

2 . W s p o m n ia n y  krzyż p rzy  szosie  
m o s iń sk ie j p o s ta w iłe m  c e lo w o  w  tym  
m ie jscu , g d y ż  c h c ia łe m  zaznaczyć, iż 
n ie o p o d a l w  s o s n o w y m  lesie, z n a j­
d u je  s ię  cm e n ta rz  g rze b a ln y . W  ta m ­
ty c h  czasach  cm e n ta rz  nasz b y ł m a ły , 
n a to m ia s t las d u ż y  i g ęs ty , s tą d  z d ro ­
g i b y ł z u p e łn ie  n ie d o s trze g a ln y .

W  1 9 8 8  ro ku  krzyż  te n  ta k  ba rdzo  
zm ursza ł, że trzeb a  g o  b y ło  w y m ie ­
n ić . P o n ie w a ż  n ie  u d a ło  m i s ię  z d o ­
b y ć  o d p o w ie d n ie j w ie lk o ś c i d ę b in y , 
d la te g o  kaza łem  krzyż  w y k o n a ć  z ż e ­
laza. T e g o ż  ro ku  u ro czyśc ie  g o  p o ­
ś w ię c iłe m  i za o p a trzy łe m  w  m e ta lo ­
w ą  ta b lic z k ę  z nap isem : „1 1 .1 1 .1 9 8 8  
r. w  s ie d e m d z ie s ią tą  ro c z n ic ę  o d z y s ­
ka n ia  n ie p o d le g ło ś c i o  b ło g o s ła ­
w ie ń s tw o  d la  P o lsk i m o d lą  s ię  P a ra ­
f ia n ie  P u s z c z y k o w s c y " . N a to m ia s t 
m o d li tw a  litu rg ic z n a  ta k  b rzm ia ła : 
„P a n ie , T w o im i k rzyżam i, s to ją c y m i 
p o ś ró d  d ró g , u ś w ię c o n a  je s t nasza 
z ie m ia . K rzyż T w ó j je s t d la  nas n a d ­
z ie ją  z m a rtw y c h w s ta n ia  i c h w a ły ... 
N ie ch  u tw ie rd z a  w ia rę , p o m naża  d o ­
bre  czyn y , poc iesza  w  c ie rp ie n ia c h  
i p rzyczyn ia  s ię  d o  z b a w ie n ia  dusz: 
n ie ch  s trzeże i b ro n i p rzed  z łe m !"

3. W  s o s o n o w y m  les ie  tu ż  za k o ś ­
c io łe m , na  s k rz y ż o w a n iu  le śn ych  
d ró g  z P u szczyko w a  d o  P u szczykó ­
w k a , o b e c n ie  d o k ła d n ie  na g ra n ic y  
nasze j p a ra fii z p a ra fią  p o d  w e z w a ­
n iem  św . J ó z e fa , s to i f ig u ra  N ie p o k a ­
la ne j D z ie w ic y  M a ry i. J a k ż e  w ie le  
w s p o m n ie ń  w ią ż e  s ię  z tą  f iu g u rą ! 
W k ró tc e  p o  za ko ń c z e n iu  II w o jn y  
ś w ia to w e j ó w c z e s n y  P rym as P o lsk i, 
k a rd y n a ł A u g u s t  H lo n d , z a b ie g a ł 
w ra z  ze w s z y s tk im i b is k u p a m i p o l­
s k im i o  re lig ijn e  i m o ra ln e  o d ro d z e n ie  
N a ro d u  P o lsk ie g o , D la te g o  to  1 5 -g o  
s ie rp n ia  1 9 4 6  ro ku , w  czasie  w ie lk ic h  
u ro c z y s to ś c i na Ja s n e j G órze , o f ia ro ­
w a ł N a ró d  P o lsk i N ie p o k a la n e m u  
S e rcu  M a ry i. T o  o g ó ln o p o ls k ie  o f ia ­
ro w a n ie  b y ło  p o p rz e d z o n e  lo k a ln y m i 
o f ia ro w a n ia m i w  każde j pa ra fii. 
W  nasze j p a ra fii u p a m ię tn ie n ie m  te ­
g o  a k tu  m ia ła  s ta ć  s ię f ig u ra  N ie p o ­
ka lane j. J a k o  c ie k a w o s tk ę  p o d a ję , że 
f ig u ra  N ie p o k a la n e j s to i na je d n y m

Kapliczka Matki Boskiej Częstochowskiej
Fot. D. Zawistowski

z f ila ró w , k tó re  o n g iś  z d o b iły  w ie lk i 
o łta rz  w  naszym  k o śc ie le . G d y  W ła ­
dza D u c h o w n a  nakaza ła  u su n ą ć  
z k o ś c io ła  w s p o m n ia n y  ju ż  ob raz  
M a tk i B o sk ie j W n ie b o w z ię te j,  w te d y  
także  ro ze b ra n o  m o n u m e n ta ln y  o ł ­
ta rz  g łó w n y ,  g d y ż  n ie  o d p o w ia d a ł on  
p rze p iso m  ó w c z e s n e g o  p ra w a  l i tu r ­
g ic z n e g o .

N ie d a w n o  w p a d ła  m i d o  ręk i f o to ­
g ra fia , p rze d s ta w ia ją ca  c h w ilę  p o ­
ś w ię c e n ia  te j f ig u r y  w  d n iu  7 lipca
1 9 4 6  roku . Ze z ro z u m ia ły m  w z ru s z e ­
n ie m  o g lą d a m  u c z e s tn ik ó w  te j re li­
g ijn e j u ro c z y s to ś c i. J e s t na fo to g ra f ii 
m in is tra n t S ta s iu  J a rn u s z k ie w ic z ,  
trz y m a ją c y  krzyż p ro c e s y jn y , a dz is ia j 
za s łu żo n y  in ż y n ie r  i m o c n o  p o s iw ia ły  
d z iadek . J e s t ta m  pan i d o k to r  M a ria  
G ła d y s z o w a  w  fa n ta z y jn y m  k a p e lu ­
szu na g ło w ie ,  ta k  m ło d z iu tk a  ja k b y  
d o p ie ro  o trzym a ła  d y p lo m  lekarsk i. 
J e s te m  o c z y w iś c ie  i ja , ja k  p rze m a ­
w ia m  d o  w ie rn y c h ,  a w y g lą d a m  ta k  
m ło d o  ja k  d ia k o n  przed ś w ię c e n ia m i 
k a p ła ń s k im i!

W ie rn i n a ty c h m ia s t z a a k c e p to w a li 
tę  f ig u rę , nad  k tó rą  ro z to czy ła  t ro s k ­
liw ą  o p ie k ę  pan i d o k to r  G ła d yszo w a , 
m ieszka jąca  n ie o p o d a l. N ie c o  d a le j, 
b o  ju ż  za to ra m i k o le jo w y m i,  m ie li 
s w ó j d o m e k  p a ń s tw o  J a k u b o w s c y . 
Ich  syn e k  J a c e k  c o d z ie n n ie  p rz e c h o ­
d z ił o b o k  f ig u ry  d o  sz k o ły  i na le kc je  
p rz y g o to w a w c z e  d o  p ie rw sze j K o ­
m u n ii ś w ię te j. O c z y w iś c ie  za u w a ży ł, 
że w ie rn i p rz y n o s ili M a tc e  B o sk ie j

z ie leń , k w ia ty  c ię te  i w  d o n iczce , 
a także  zn icze . N ic  d z iw n e g o , że ta k ­
że ze sw e j s tro n y  c h c ia ł c o ś  o f ia ro ­
w a ć . P e w n e g o  d n ia  m am u s ia  pyta :

—  J a c k u , n ie  w ie s z , g d z ie  je s t ten  
du ży , k ry s z ta ło w y  w a zo n ?

—  W ie m  —  o d p a r ł ch ło p a c z e k . 
Z a n io s łe m  g o  M a tc e  B o sk ie j!

—  K o m u  zan ios łeś?  z a w o ła ła  z d u ­
m io n a  a zarazem  z iry to w a n a  m atka . 
M a tc e  B o sk ie j?  P rzecież to  b y ł b a r­
d zo  k o s z to w n y  w a z o n !

—  A  c o  —  o d p a r ł re z o lu tn ie  J a ­
ce k  —  czy  m a m u s ia  b ę d z ie  g o  ż a ło ­
w a ła  M a tc e  B o sk ie j?

M a m u s ia  je d n a k  p o ż a ło w a ła . N a ­
ty c h m ia s t p o b ie g ła  d o  p o b lis k ie j f i ­
g u ry . N ie s te ty , p rz y b y ła  ju ż  za p ó ź ­
no...

4 . D ro g a  leśna z k o ś c io ła  p a ra fia l­
n e g o  w ie d z ie  przez to r  k o le jo w y  d o  
M u z e u m  P rz y ro d n ic z e g o  i d a le j aż d o  
W a rty . P o d ro d z e  ła tw o  za u w a żyć  
m ożna  d w u s e t le tn ią  sosnę , na  k tó re j 
z a w ie s z o n o  m ałą , d re w n ia n ą , g ó ra ls ­
ką  k a p lic z k ę  z k rzyżem  i ob ra zk ie m  
M a tk i B o sk ie j C z ę s to c h o w s k ie j. Ten 
s k ro m n iu tk i ś w ią te k  z w ią z a n y  je s t 
z  o so b ą  ś w ią to b liw e g o  O . Ig n a c e g o  
P o sadzego , w s p ó łz a ło ż y c ie la  T o w a ­
rzys tw a  C h ry s tu s o w e g o  d la  P o lo n ii 
Z a g ra n iczn e j. W  1 9 4 7  ro k u  za m ie sz ­
ka ł on  na s ta łe  w  P u s z c z y k o w ie , p rzy  
dz is ie jsze j u lic y  je g o  im ie n ia , w  s ta ­
rym  d o m u  T o w a rz y s tw a  i tu ta j także  
przysz ła  p o  n ie g o  śm ie rć  w  s ty c z n iu  
1 9 8 4  ro ku . K iedyś  p in e zką  p rz y m o ­
c o w a ł d o  w y n io s łe j s o s n y  m a ły  o b ­
razek M a tk i B o s k ie j C z ę s to c h o w s ­
k ie j. N ie b a w e m  z a u w a ż y ł, że w ie rn i 
zaczę li g o  s tro ić  i z d o b ić . Kazał w ie c  
za w ie s ić  na tym że  d rz e w ie  w s p o ­
m n ia n ą  k a p lic z k ę . O d  te g o  czasu za ­
w sze  z n a jd u ją  s ię w ie rn i,  a przede 
w s z y s tk im  m a łe  d z ie c i z p o b lis k ie g o  
p rzedszko la , k tó re  ra d o śn ie  i c h ę tn ie  
o z d a b ia ją  k a p lic z k ę  szyszkam i, 
m ch e m , ja rzę b in ą , k w ia ta m i itd . P o ­
n ie w a ż  je s t to  z w y k ła  trasa  m o ic h  
p rzechad zek , s tąd  w ie lo k ro tn ie  z a u ­
w a ż y łe m , ja k  lu d z ie  p rzy  te j s k ro m - 
n iu tk ie j k a p lic z c e  p rzys ta ją  i s ię  m o d ­
lą. C h yb a  d la te g o  W ie lk o p o ls k i Park 
N a ro d o w y  p o s ta w ił w  p o b liż u  d w ie  
d re w n ia n e  ła w k i.

c .d .n .

ks. Kazim ierz Piglatow ski
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Balbinka z krainy 
wiecznego śniegu

Dawno, dawno temu na pewnej 
pięknej chmurze o nazwie Granat 
istniała tajemnicza kraina wieczne­
go śniegu. Mieszkańcami tej krainy 
byfy śmieszne śniegowe ludziki. 
W czasie ostrego mrozu bałwanki 
czuły się dobrze i bezpiecznie. Kie­
dy od czasu do czasu do chmurki 
docierał promyczek słońca i robiło 
się ciepło, ludziki niepokoiły się. 
Gdy promyczki mocno świeciły na

białą krainę, śnieg zaczynał top­
nieć. Bałwanki powoli się zmniej­
szały; nie topiła się tylko jedna mie­
szkanka tej krainy — śniegowa 
dziewczynka Balbinka. Ona czuła 
się dobrze, miała siły do pracy oraz 
chęci do zabawy. Jej biała śniego­
wa sukienka przybierała kolory tę­
czy, więc Balbinka stale chodziła 
wesoła i uśmiechnięta. Bałwanki 
nie rozumiały radości swojej kole­
żanki i z niepokojem patrzyły na jej 
zachowanie. Gdy promyczek słoń­
ca znikał, bałwanki radowały się 
a dziewczynka płakała.

Pewnego razu do śniegowej 
chmurki znów dotarły promyczki 
słońca — wtedy śniegowe ludziki 
uwięziły Balbinkę w lodowej jas­
kini. Dziewczynka mocno płakała, 
a jej łzy zamieniły się w płatki śnie­
gu i spadały na ziemię. Promyczek 
słońca nie widząc roześmianej 
dziewczynki rozgniewał się i świe­

cił z taką siłą, że bałwanki topniały 
coraz bardziej. Gdy promienie do­
tarły do lodowej jaskini, ujrzała je 
uwięziona Balbinka. Stanęła ona 
w otworze jaskini i wtedy słońce 
przygrzało tak mocno, że lodowa 
jaskinia roztopiła się. Po chwili Bal­
binka zobaczyła, że jej sukienka 
przybrała kolory tęczy. Dziewczyn­
ka stała na białym śniegowym dy­
wanie powstałym z białych rozto­
pionych bałwanków. I w tej oto 
chwili poczuła, że obniża się. W ten 
sposób kolorowa Balbinka stanęła 
na Ziemi. Poznała mieszkańców 
nieznanej ziemskiej krainy, a dzieci 
nauczyła lepienia białych, pękatych 
bałwanków. Od tej pory, gdy zimą 
pada śnieg, wszystkie maluchy le­
pią śliczne bałwanki.

Ania Szczepaniak
12 lat

CzLjlalnihów G azety  
P u szczyh ow skh j in form u jem y,
Z& z uwagi na fakt, num&r 
kwiatni'owy,, Garnly" zostof 
oddany do druhu, do zarzu ~ 
tom zawartych w numzrze
5 , Scha' ( w sprawie oczysz~ 
czalni ścieków sir. 4 i  w 
sprawie komunikacji sir. 6) 
ustosunkujemy siy w nastą ~ 
pnym wydaniu .Gaz&ty'

Redakcja



GAZETA P U S Z C Z Y K O W S K A 17

Ośmioklasisto -  czas podejmować decyzję
Dla o be cnych  ośm io k la s is tó w  i ich  ro d z ic ó w  rozpoczą ł się 

go rący  okres. Czas po d e jm o w a ć  ostateczne decyzje d o ty ­
czące dalszych lo sów ; w y b o ru  n ie ty lk o  rodza ju  ale i m iejsca 
szko ły  pon a d p o d s ta w o w e j. Decyzje te  są nieraz bardzo 
trudne , bo  m uszą u w zg lę d n ić  pe rspektyw iczne  d o b ro  m ło ­
deg o  cz ło w ie ka  i spokó j sum ien ia  ro d z ic ó w  o d p o w ie d z ia l­
nych za przyszłość w łasneg o  dziecka z je dne j s trony , z d ru ­
g ie j zaś, w y ją tk o w o ś ć  o be cnych  czasów  i w ie lo ść  o fe ro w a ­
nych  propozyc ji.

Nauka w  L iceum  O gó lnoksz ta łcącym  im . M . Kopernika 
w  P uszczykow ie  jest je dną  z tych  p ropozyc ji i fo rm  p rzygo ­
to w a n ia  d o  przyszłego, d o ros łego  życia.

C hc ia łbym  tę p ropozyc ję  za in te resow anym  n ieco  p rzy­
b liżyć. O tym , że nasza szkoła jest po łożona  w  p ięknym  
zakątku W ie lko p o lsk i, w  sercu W ie lkp o lsk ie g o  Parku N a ro ­
dow e g o , w ie  dobrze każdy m ieszkan iec Puszczykow a. Prze­
konu ją  się o tym  ró w n ież  m .in . abso lw e nc i szkó ł p o d s ta w o ­
w y c h  przyjeżdżający do  nas spoza na jb liższych m ie js c o w o ­
ści, a dla k tó rych  go śc in n ie  o tw a rte  są d rzw i in ternatu .

O becn ie  d o  szko ły  uczęszcza ok. 4 5 0  u czn ió w , n ie  jes t 
w ię c  ona u c ią ż liw ym  m o loch em . Są w a ru n k i ku tem u, aby 
uczeń się nie zagu b ił, n ie  s ta ł się a n o n im o w ym  „ try b e m " 
w  m ach in ie  szko lne j. Zajęcia o d b yw a ją  się na je dną  zm ianę 
i kończą na jpóźn ie j o  godz. 14 .20 . Uczeń ma p ra w o  w yb ra ć  
jeden  z trzech p ro f iló w  nauczania: p o d s ta w o w y , hum an is ­
tyczn y  i sp o rto w y . P ro fil s p o rto w y  u m o ż liw ia  naukę w  za­
kresie p ro filu  p o d s ta w o w e g o  oraz u p ra w ian ie  lekk ie j a tle tyk i 
na poz iom ie  w yczyn u .

A b so lw e n c i naszej szko ły  z pow odzen iem  m ogą ub iegać 
się o  w s tę p  na w szys tk ie  rodzaje w yższych  uczeln i. P o tw ie r­
dzają to  c h o ćb y  w y n ik i e gza m inów  w s tę p n ych  ka n d yd a tó w  
na w yższe ucze ln ie  z lic e ó w  ogó lnoksz ta łcą cych  m iasta 
Poznania i w o je w ó d z tw a  poznańskiego , op racow ane  przez 
W o j. O środek M e to dyczny  w  P oznaniu. W e d łu g  n a jw y ż ­
szego w skaźn ika  p ro ce n to w e g o  przy ję tych , w zg lęde m  tych, 
k tó rzy  zda li egzam in na s tud ia  w yższe d o  ucze ln i poznańs­
k ich , liceum  w  P uszczykow ie  za ję ło  4  lokatę , (p. tabe la ).

W arunk i bazow e szko ły  —  ch o ć  ja k  w  w iększośc i szkół 
nadal n iedoskona łe  —  dzięk i p rzychy ln ośc i ro d z ic ó w  i sprzy­
m ie rzeńców  są coraz lepsze i pozw a la ją  rea lizow ać stale 
wzrasta jące w ym aga n ia . D um ą napaw a jedna  z n ie licznych  
now oczesnych  p ra co w n i ko m p u te ro w ych  ze sprzętem  
M c ln to sh a . U n ow ocze śn ian y  sta le jest sprzęt dydaktyczny, 
w zb o g a ca n y  ks ię gozb ió r b ib lio te k i.

S zczegó lny nacisk k ładzie się na ro zw ó j bazy służącej 
ku ltu rze  fizyczne j.

W  os ta tn im  czasie bardzo w ażną je s t nauka ję zykó w  
obcych . W  naszej szkole uczeń, n iem ieck iego , rosyjskiego, 
zaś w  klasie o p ro filu  hum an is tycznym , d o d a tk o w o  ła c iń ­
skiego. P onad to  w  ram ach zajęć poza lekcy jnych  is tn ie je  
m o ż liw o ść  d o d a tko w a  uczen ia się ję zyków : ang ie lsk iego , 
n iem ieck iego , francuskiego .

Szko ła rozw ija  także o ż yw io n ą  dz ia ła lność  propagu jącą  
do robe k po lsk ie j ku ltu ry , zw łaszcza reg ionu  W ie lko p o lsk ie ­
go. D o tra d yc ji należy ju ż  udzia ł naszej m łodzieży w  M ię d zy ­
n a ro d o w ych  L is topadach  P oetyck ich , o rg a n izo w a n ych  od 
la t w  Poznaniu. Ich  uczestn icy, poeci z Europy i św ia ta , 
goszczą po tem  u nas w  ram ach le kc ji poe tyck ich . S po tkan ia  
z lite ra tam i tow arzyszą także m a jow ym  D n iom  O św ia ty , 
Książki i Prasy. T w ó rcy  sz tuk i odw ied za ją  nasze liceum  nie 
ty lk o  w  w y ją tk o w y c h  sytuacjach. D an ie lew ska  czy poetka

w łoska , Irena G onti. Innym  przyk ładem  o żyw io n e j d z ia ła ln o ­
ści ku ltu ra ln e j szko ły  je s t naw iązan ie  w sp ó łp ra cy  z Biurem  
W ys ta w  A rtys tycznych  w  Poznaniu. D zięki tem u  m am y 
naszą m ałą ga lerię  sz tuk i w spó łczesne j w  pom ieszczen iach 
b ib lio te k i i czy te ln i. E ksponow ane tu  ju ż  b y ło  m alarstw o, 
gra fika , obecn ie  je s t w ys ta w a  go b e lin u . D zięki w izy to m  
znanego poznańskiego  karykaturzysty , S tan is ław a M ro w iń ­
sk iego, p o w s ta ł m ały  zb ió r ka ryka tu r —  u c z n ió w  i nau czy­
c ie li. R o zw ija n iu  za in te resow ań k u ltu rą  po lską i ś w ia to w ą  
służą też częste w y ja zd y  d o  te a tró w  poznańskich , o rg a n izo ­
w a ne  przez „P ro s c e n iu m ", czy d o  kin , w  ram ach dz ia ła jące­
g o  K lubu F ilm ow eg o . W arszta ty  teatra lne  z g rupą  m łodzieży 
p row a dz i a k to r Teatru P o lskiego, Janu sz S to larski.

P rzykładem  in ic ja ty w y  m łodz ieży  jest w yd a w a n a  od  k ilku  
m ies ięcy Niezależna Gazeta In fo rm a cy jn o -P ro ro cza  „K o le c "
—  d o  czytan ia  k tó re j —  przy okazji —  zachęcam . W  nab liż - 
szym czasie rozpoczn ie  sw ą  dz ia ła lność  u czn io w sk ie  „m in i 
ra d io ".

W  okresie w a kac ji u czn io w ie  m ogą w z ią ć  udz ia ł w  o r ­
g a n izow anych  obozach szko le n io w ych  oraz rekreacy jnych
—  la tem  —  żeg larskich , z im ą —  narcia rskich.

S zczup łość m iejsca na łam ach prasy nie pozw a la  o m ó w ić
w szys tk ich  in te resu jących  sfer dz ia łan ia  naszej szkoły, d la te ­
go zapraszam serdecznie u c z n ió w  klas ósm ych oraz ich 
ro d z icó w  na ko le jne  spo tkan ie  w  ram ach „o tw a r ty c h  d rz w i" , 
k tó re  odbędzie  się 11 k w ie tn ia  w  godz. 1 0 .3 0 -1 3 .0 0 .

m g r K rzyszto f Deptuła
Dyrektor LO w Puszczykowie

ZESTAWIENIE KOLEJNOŚCI 
LIECEÓW OGÓLNOKSZTAŁCĄCYCH 

WG NAJWYŻSZEGO % PRZYJĘTYCH NA STUDIA WYŻSZE
(do uczelni poznańskich)

LIPIEC —  1991 r.

Lp. NAZWA LICEUM
% przyjętych 
(od zdanych 
egzaminów)

1. VIII LO w Poznaniu 98,2
2. III LO w Poznaniu 98,0
3. 1 LO w Poznaniu 96.6
4. LO w  P u s z c z y k o w i* 95,6
5. LO we Wrześni 93,6
6. LO w Pniewach 92,9
7. VII LO w Poznaniu

LO SS Urszulanek w Poznaniu
92.8

8. X LO w Poznaniu 92,5
9. II LO w Gnieźnie 92.2

10. IV LO w Poznaniu 91,9
11. VI LO w Poznaniu 90.6
12. LO w Nowym Tomyślu 90,0
13. V LO w Poznaniu 89.9
14. IX LO w Poznaniu 89.4
15. II LO w Poznaniu 89,2
16. Zesp. Szk. Mistrz. Sportowego w Poznaniu 88,9
17. 1 LO w Gnieźnie 86,8
18. XI LO w Poznaniu 86.1
19. LO w Szamotułach 86,0
20. LO Śremie 85,7
21. LO w Środzie Wlkp. 84,8
22. LO w Grodzisku Wlkp. 81,8
23. LO w Obornikach Wlkp. 80,0
24. Prywatne LO SS Urszulanek w Pobiedziskach 

LO w Kórniku
75,0

25. XII LO w Poznaniu 74,4

ŚREDNIA DLA M . I WOJ. POZNAŃSKIEGO 90.9
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Gospodarczy Bank Spółdzielczy
w Mosinie

KONKURS OSZCZĘDZANIA
z nagrodami

M ia ł ra c ję  J e a n  J a q u e s  R o u s s e a u , c z o ło w y  m y ś ­
lic ie l O ś w ie c e n ia ,  tw ie rd z ą c ,  że: „ p ie n ią d z ,  k tó ry  
c z ło w ie k  p o s ia d a , t o  s w o b o d a ,  te n  za k tó ry m  g o n i,  
to  n ie w o la " .  W c a le  n ie  m u s is z  b y ć  n ie w o ln ik ie m  
p ie n ię d z y ,  n ie  m u s is z  za n im i g o n ić .  J e s te ś  z e ­
s tre s o w a n y ,  b o  p ra c u je s z  na  d w ó c h  e ta ta c h , ż e b y  
m ie ć  w ię c e j p ie n ię d zy , p o  co?  U lo k u j s w o je  o s z c z ę d ­
n o ś c i na  w k ła d a c h  te rm in o w y c h  w  n a szym  B a n k u , 
te ra z  czas  b ę d z ie  p ra c o w a ł na  T w o ją  k o rz y ś ć , im  
o k re s , n a  k tó ry  z ło ż y s z  p ie n ią d z e  b ę d z ie  d łu ż s z y , 
ty m  u zyska sz  w ię k s z e  o d s e tk i.

P ra c o w a ć  1 6  g o d z in  na  d o b ę  to  n ie d o rz e c z n o ś ć , 
k ie d y  tw o je  p ie n ią d z e  m o g ą  sa m e  z a ro b ić  na C ie b ie .

B a n k , za z a u fa n ie  ja k ie  m u  u d z ie li łe ś , p o w ie rz a ją c  
s w o je  p ie n ią d z e , re w a n ż u je  s ię  n ie  t y lk o  w y p ła ­
tą  s to s o w n y c h  o d s e te k  o d  z ło ż o n y c h  lo k a t,  lecz

o rg a n iz u ją c  c y k l ic z n ie  k o n k u rs y  o s z c z ę d z a n ia  h o ­
n o ru je  o s z c z ę d z a ją c y c h  lic z n y m i n a g ro d a m i,  w  ty m  
ro k u  m .in .:  2  te le w iz o r y  k o lo ro w e ,  a n te n a  s a te li ta r ­
na , m in i w ie ż a ,  w ir ó w k a ,  o d tw a rz a c z ,  o d k u rz a c z e , 
s o k o w ir ó w k i ,  r a d io m a g n e to fo n y ,  e k s p re s y  d o  k a ­
w y ,  s z y b k o w a ry .

L o s o w a n ie m  o b ję te  są ra c h u n k i p ła tn e  na  k a żd e  
ż ą d a n ie , r a c h u n k i o s z c z ę d n o ś c io w o - ro z l ic z e n io w e  
o ra z  w k ła d y  te rm in o w e .

W  b ie ż ą c y m  ro k u  d la  w k ła d ó w  te rm in o w y c h ,  
p o w y ż e j 5  m in  z ł, c o  n a jm n ie j ro c z n y c h ,  z ło ż o n y c h  
p rz e d  1 m a ja  1 9 9 1  r. i p rz e trz y m a n y c h  d o  3 0  
k w ie tn ia  1 9 9 2  r. G o s p o d a rc z y  B a n k  S p ó łd z ie lc z y  
w  M o s in ie  u fu n d o w a ł n a g ro d ę  s p e c ja ln ą  —  s a m o ­
c h ó d  f ia t  1 2 6  p.

N a g ro d a  s p e c ja ln a  cze ka !

Losowanie w  maju! 
Szczegółowe informacje w  regulaminach konkursu oszczędzania. 

Nie pomogłeś swojem u losowi, masz szansę w  następnej edycji konkursu. 
Złóż oszczędności w  naszym Banku. Konkursy będą kontynuowane.

ZAPRASZAMY
O d p o n ie d z ia łk u  do  p ią tk u  w  g od z. 7 .3 0— 1 6 .3 0  

MOSINA, ul. Dworcowa 9, tel. 132-821,132-837 +  Puszczykowo, ul. Poznańska 108 A, tel. 133-182
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Dokąd 
po benzynę?

Od półtora roku lokalizacja stacji paliw i myjni przy ulicy Poznań­
skiej dzieli społeczeństwo i radnych na zwolenników i przeciwników. 
Wśród tych pierwszych są zarówno ci, dla których jest obojętne gdzie 
ona stanie jak i ci, którzy są za lokalizacją w  tym konkretnym miejscu. 
Dowodem na to jest lista 194 podpisów zebranych, nie wiadomo 
przez kogo ani w  jakim celu —  przedstawiona na sesji Rady Miejskiej. 
Mieszkańcy bowiem nie kwestionują potrzeby stacji benzynowej 
w  Puszczykowie. Protestują w  sprawie lokalizacji jej w  tym konkret­
nym miejscu przy ulicy Poznańskiej. Wśród zebranych podpisów nie 
było ani jednego mieszkańca z okolicy lokalizacji przyszłej stacji, co 
nie dowodzi, że ci mieszkańcy są w  ogóle przeciwni jakiejkolwiek 
stacji. Gdyby planowano lokalizację w  miejscu zamieszkania tych, 
którzy złożyli te 194 podpisy, oni protestowaliby także. Mieszkań­
com ulic Kopernika, Chrobrego, Poznańskiej, Piaskowej i innym 
protestującym zarzuca się, że u progu ich protestu leżą przesłanki 
pozamerytoryczne wynikające:

—  ze sposobu postępowania przyszłego inwestora, który nie 
licząc się z otoczeniem, prowadzi w  pobliżu hodowlę kur, za- 
smradzającą od lat całą okolicę

—  z braku zaufania, że inwestor nie zastosuje się do wszystkich 
nałożonych nań warunków technicznych, co wynika z postawy, że 
na swoim terenie wszystko robić wolno.

Do dwóch jednak kwestii nie ustosunkowano się, uciekły one 
z pola widzenia:

—  ochrona środowiska
—  interes osób trzecich
Problem pierwszy skwitowany został jednym zdaniem —  jest to 

sprawa kosztów. Zastosowanie odpowiednich technologii wyelim i­
nuje wszystkie zagrożenia. Nie jesteśmy tego pewni —  ze zbudowa­
nej półtora roku temu stacji benzynowej w  pobliskiej miejscowości 
wydobyto zamiast benzyny —  wodę, która przedostała się do zbior­
ników. My z kolei możemy zostać narażeni na to, że z własnych studni 
będziemy czerpać wodę z domieszką benzyny, zważywszy, że przez 
teren przyszłej stacji i myjni przepływają cieki wodne z wysoczyzny 
Starego Puszczykowa a poziom wód gruntowych jest tam wysoki.

Kolejną sprawą jest zanieczyszczenie powietrza, za które inwestor 
odpowiadał nie będzie i na które nie ma wpływu. Spaliny z podjeż­
dżających samochodów znakomicie „wzbogacą" to najbardziej już 
zatrute miejsce w  mieście. Okres sezonu grzewczego powoduje
—  utrzymywanie się smoggu na skutek braku przewiewu, nad tym 
obszarem. Jest on dotkliw ie odczuwany. Dlaczego mieszkańcy mają 
godzić się na kolejne utrudnienie i ograniczenie ich praw do 
korzystania z własnej nieruchomości? Skoro stacja jest potrzebna 
i jest, jak to stwierdził jeden z radnych, wyrazem pójścia z postępem, 
to  z nim idźmy, ale nie wbrew sobie. Poszukajmy innego wyjścia, 
innej lokalizacji. Czy nie brakuje miejsc, położonych dalej od siedzib 
mieszkańców, o innych, lepszych uwarunkowaniach fizycznych 
i hydrogeologicznych? Te pytania są nadal aktualne.

Rada Miejska na posiedzeniu w  dniu 24 lutego w  głosowaniu 
imiennym przyjęła stanowisko aprobujące lokalizację stacji paliw 
i myjni na terenach wnioskodawcy przy ulicy Poznańskiej.

Jaka będzie decyzja lokalizacyjna?
Czy zostanie podjęta na podstawie analiz hydrogeologicznych 

i innych z zakresu ochrony środowiska?, czy z uwzględnieniem 
interesu osób zamieszkujących tę okolicę? Wg zebranych przez nas 
informacji, na tym terenie nie przeprowadzono żadnych analiz 
hydrogeologicznych. Nasze rozważania oparte są na ogólnych 
danych naukowych, które dotyczą zlewni wód Warty i W ielkopol­
skiej Doliny Kopalnej.

Utrzymanie się w ¿-klasie 
celem piłkarzy „Lasu”

22 marca zainaugurują rundę rewanżową drużyny występują­
ce w  A-klasie OZPN w  Poznaniu. Na boisko w  Dusznikach wybieg­
ną także piłkarze „Lasu" Puszczykowo, by rozpocząć walkę o utrzy­
manie się w  gronie drużyn rywalizujących na tym szczeblu roz­
grywek. Zadanie, które przed nimi stoi nie jest wcale łatwe, po ­
nieważ rundy jesiennej zaliczyć do udanych zawodnicy z pewno­
ścią nie mogą. 9 punktów, 15 strzelonych bramek, 32 stracone 
pozwoliły uplasować się zaledwie na 14 miejscu wśród 16 drużyn. 
W  sytuacji, kiedy ligę opuszczają cztery ostatnie drużyny, pozy­
cja zespołu puszczykowskiego nie jest godna pozazdroszczenia, tym 
bardziej, że większość spotkań rozgrywać będzie się na boiskach 
przeciwników. Nikt jednak w  drużynie nie załamuje rąk wierząc 
w  końcowy sukces, którym będzie wywalczenie co najmniej dw u­
nastej lokaty w  tabeli. Nadzieje te oparte są na racjonalnych 
podstawach. Różnice pomiędzy drużynami są niewielkie, zespół 
solidnie przepracował przerwę zimową (zajęcia w  sali gimnastycz­
nej, obóz kondycyjny w  Zamyślinie, zajęcia na boisku od początku 
lutego), zespół tworzy liczna grupa zawodników, wśród których 
panuje bojowa atmosfera. Na pewno wiele będzie zależało od 
rezultatów pierwszych spotkań, szczególnie tych z zespołami Czem­
pinia, Granowa i Konarzewa. Być może właśnie one zadecydują
o dalszych losach drużyny „Lasu” , ale i w  pozostałych należy szukać 
tak potrzebnych punktów.

Jesionią piłkarze „L a su " uzyskali następujące rezultaty:

Las —  Sokół Duszniki 1:1
Helios Czempiń —  Las 1:1
Las —  Orkan Konarzewo 2:0
Luboński KS —  Las 4:0
Las —  Orzeł Granowo 3:1
Sokół Rakoniewice —  Las 5:0
Las —  Polonia Nowy Tomyśl 1:6
Lipno Stęszew —  Las 1:0
Las Dyskobolia Grodzisk 0:1
Las —  Orzeł Modrzę 0:2
Warta II Poznań —  Las 2:1
Las — Obra Mosina 1:3
Spójnia Strykowo —  Las 2:3
Las —  Korona Bukowiec 1:1
Promień Opalenica —  Las 2:1

Tabela  run d y jesiennej G rupa  II

1. Polonia N. Tomyśl 15 28 49 9
2. Luboński K 15 26 60 9
3. Lipno Stęszew 25 21 35 18
4. Dyskobolia Grodzisk 15 21 29 12
5. Warta II Poznań 15 17 31 23
6 . Sokół Duszniki 15 17 21 18
7. Obra Mosina 14 16 26 21
8 . Sokół Rakoniewice 15 15 21 20
9. Helios Czempiń 15 13 25 29

10. Spójnia Strykowo 15 12 20 26
11. Orkan Konarzewo 15 12 18 28
12. Orzeł Granowo 15 10 18 33
13. Promień Opalenica 15 10 17 41
14. Las Puszczykowo 15 9 15 31
15. Orzeł Modrzę 14 7 24 60
16. Korona Bukowiec 15 4 20 53

Krystyna S orb ia n -G óra l P rzem ysław  Budzyński
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